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udrfcy wykonają plan 3-letni 


żyć nasze osiągnięcia, jak 
przyspieszyć dalszy wzrost 
wytwórczości, a przez to 
wzrost ogólnego poziomu do- 
brobytu mas pracujących — 
oto program, oto zadania, któ 
re staną się przedmiotem Wa- 
szych obrad. 

Są to zadania podstawowe 
i najważniejsze w chwili obec 
nej. Dookoła tych zadań, ^to- 
okoła wytyczonego przez Wa- 
szą naradę programu szybsze- 
go wzrostu  wytwórczo.ci 
przez racjonalizację pracy, 
przez wzmożenie jej wydaj- 
ności, przez usprawnienie ad- 
ministracji, przez szeroko za- 
stosowany i kontrolowany sy- 
stem oszczędności, skupia się 
cała klasa robotnicza i naj- 
szersze masy pracujące aasze 
go Kraju, zjednoczy się cały 
naród. 

Zaoszczędzone tą drogą 
środki zużytkujemy na budo- 
wę mieszkań, na lepsze urzą- 
dzenia techniczne, nowe fabry 
ki, nowe zakłady użytecznoś- 
ci publicznej, nowe osiedla, 
nowe ogniska życia kultural- 
nego. Nikt, komu droga jest 
przyszłość Polski, nie będzie 
szczędził swych sił, aby 
wzmóc i usprawnić ogólne wy 
niki naszej pracy, aby wzbo- 
gacić jej plony, aby jak naj- 
szybciej unowocześniać naszą 
gospodarkę narodową, aby po 
mnożyć siły i bogactwo nasze 
go Kraju, aby podnieść jak 
najwyżej poziom życia mas 
ludowych. . 

Wszystko to możemy osiąg 
nąć, wykorzystując w pełni 
wielkie, niewyczerpane jesz- 
cze, rezerwy naszych Sił i 
środków. 


Możemy to osiągnąć, zje- 
dnoczywszy w tym kierunku 
wolę i wysiłki całego narodu, 
biorąc wzór z naszych przo - 
downików i bohaterów pracy, 
z wynalazców i racjonalizato- 
rów naszego przemysłu, z naj- 
ofiarniejszych patriotów na- 
szej gospodarki ogólnonaro - 
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tem oszczędzania jest niezhędnym 
elementem budownictwa socjalistycznego 


Krajowa Narada Oszczędnościowu rozpoczęła się w Warszawie 
Bismo Prezydenta RP tow. B. Bieruiu 
de Prezydium Narady 


cowej. Możemy to osiągnąć, 
krzewiąc rzetelną troskę o do 
bro publiczne i gospodarkę 
społeczną, jako podstawę Ľy- 
tu i rozwoju naszej Ojczyzny, 
podnosząc tę troskę do naj- 
wyższego obowiązku patrio - 
tycznego, czyniąc z wysiłku 
ua rzecz wzmożenia naszej go 
spodarki i kultury, znamię go 
dności i dumy narodowej. 

Możemy to osiągnąć, wal - 
cząc wytrwale z wszelkimi 
przejawami marnotrawstwa, 
rozrzutności lub  trwonienia 
mienia publicznego, z brak em 
cdpowiedzialności i dyscyg li - 
ny w pracy, z obniżaniem nu - 
kości wytworów, z lekceważą 
cym stosunkiem do powierzo- 
nych sobie obowiązków, prze- 
jawami biurokratyzmu i nie- 
poszanowania potrzeb czło - 
wieka pracującego przez po- 
szczególne ogniwa aparatu ad 
ministracyjnego. 

Przejawom sobkostwa, ¿go 


izmu, obojętności względem 
potrzeb ogólnonarodowych, 


zorganizowane masy pracują- 
ce w Polsce  przeciwstawią 
skutecznie twórczą energię 
czynu, zapału i ofiarności, 
skierowanej na budowę lep- 
szych i szczęśliwszych  f»rm 
życia społecznego, zaś nailep- 
szym wyrazem tego będzie 
jak najszybsze realizowanie 
naszych planów wytwórczych 
— planów uprzemysłowienia 
Polski i podniesienia na wyż- 
szy poziom jej rolnictwa oraz 
oparcia jej rozwoju na funda 
mentach socjalizmu. 


Drodzy Obywatele! 


Życzę gorąco Waszym ob- 
radom jak 


wych mas pracujących nasze- 
go Kraju. Niech przyczynią 
się do nowych osiągnięć na - 
szej gospodarki i naszego pań 
stwa. Niech usprawnią i przy 
spieszą tempo dalszego roz- 
woju Polski! 
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tetu Organizacyjnego Narady: 
tow. wiceminister Szyr, wice- 
prezes CUP tow. Jędrychowski, 
prezes Zw. Sam. Chłopskiej 
Ignar, tow. poseł Blinowski, se- 
kretarz KCZZ tow. Kofman, 
oraz przew. Komisji Skar- 
bowo - Budżetowej Sejmu tow. 
Popiel, sekretarz generalny 
KCZZ tow. Ćwik, przewodni- 
czący ZMP tow. Zarzycki, bry- 
grupy remontowe) 
„Czerwona Trzebinia“ — tow. 


'| Kudelski, wiceprezes Nacz. Org. 


Technicznej — inż. Gajkowicz, 


i“| tkaczka na 12 krosnach, przo- 


downica pracy, organizatorka 
brygady w zespołowym współ- 
zawodnictwie pracy tow. Ra- 
mus, inicjator nowej metody 
budownictwa zespołowego tow. 
Krajewski, przewodńicząca Li- 
gi Kobiet — dr Sztachelska, 
przodownik pracy i racjonali- 
zator fabryki „Kabel“ w Byd- 
goszczy, który dzięki uspraw- 
nieniu otrzymuje oszczędność 
90 ton ołowiu tow. Witosławski, 
naczelnik Parowozowni Piotr- 
ków, która uzyskała duże osz- 


obrud Krajowej Narady Oszczędnościowej 


czędności w zużycju węgla — 
Hubert, dyrektor Instytutu Bu- 
downictwa inż. Mandes, przo- 
downik pracy, górnik, racjona- 
lizator, obecnie wicedyrektor 
kopalni „Wieczorek* tow. Zie- 
liński, przodownica pracy stale 
przekraczająca swe normy tow. 
Emig, chłop ze wsi Sulmierzy- 
ce, pow. Radomsko, organiza- 
tor wsi samopomocowych, ini- 
cjator ulepszonych metod na- 
siennictwa i sadownictwa — 
Kapela oraz wielu innych przo 
downików i  racjonalizatorów 
pracy, przedstawiciele wszyst- 
kch partii politycznych, oraz 
młodzieżowcy -—  przodownicy 
pracy. 


Długotrwałymi oklaskami 
przyjmują uczestnicy Narady 
zapowiedź odczytania przez 
przewodniczącego Komitetu E- 
konomicznego Rady Ministrów 
tow. min. Hilarego Minca, pis- 
mo Prezydenta RP., Bolesława 
Bieruta do uczestników Nara- 
dy. 


(Dokończenie na str. 2) 


najpomyślniej - 
szych wyników. Niechaj sta - | Pierwszej tej narady? 
ną się one nową podnietą w| Dlatego przede wszystkim, że 
pracy i wysiłkach miliono- | Nasza walka z marnostraw- 


Tow. Premier J. 


wiłu Naradę w 


Cyrankiewicz 
imieniu Rządu 


W dniu 20 marca br. rozpoczęła się w Warszawie — Kra- 


jowa Narada Oszczędnościowa. 


W Naradzie biorą udział czo- 


łowi działacze związkowi, radcy zakladowi, organizatorzy i 
przodownicy współzawodnictwa pracy, kierownicy wszystkich 
dziedzin życia gospodarczego, inżynierowie, technicy, aktyw 


gospodarczy przedsiębiorstw i 


instytucji państwowych, spół- 


dzielczych i samorządowych, oraz przedstawiciele partii poli- 
tycznych, Zadaniem Narady jest opracowanie. metod walki 
z marnotrawstwem i sposobów realizacji uchwały Rządu o za- 
oszczędzeniu w gospodarce narodowej w ciągu roku 1949 co 
najmniej 115 miliardów złotych. Obradom przewodniczy prze- 
wodniczący KCZZ tow. Ochab. Po powołaniu prezydium — 
tow. min. Mine odczytał pismo Prezydenta RP, do Prezydium 
Krajowej Narady Oszczędnościowej. (Treść pisma podajemy 
obok). Następnie w imieniu Rządu powitał Naradę tow. Pre- 


mier Cyrankiewicz. 


Obywatele! 

Narada oszczędnościowa, którą 
witam w imieniu Rządu, ma do 
przeprowadzenia niezwykle waż 
ną pracę, która w sposób zde- 
cydowany zaciążyć musi na 0- 
gólnym obrazie wykonania pla- 
nu trzyletniego, która wnieść 
musi nowy, węzłowy element 
realizacji sześcioletniego Planu 
Budowy Fundamentów  Socja- 
lizmu w Polsce. 

I będzie napewno tak, że nie 
raz w toku codziennej bitwy o 
plan, w toku walki o pelną re- 
alizację naszego planu — o prze- 
kroczenie planu — wracać bę- 
dziemy do wytycznych, które da 
ta narada, do referatów, do dy- 
skusji i do uchwał — wracać 
będziemy myślą do tej sali, w 
której dojrzewa dziś decyzja 
wielkiej, masowej walki z mar- 
notrawstwem, wielkiej batalii 
oszczędnościowej, niezbędnego 
czynnika socjalistycznego bu- 
downictwa. 

Dlaczego będziemy wracać do 


stwem, walka o oszczędność 
przeczyłaby swej istocie i treści, 
gdyby była jednorazowym zry- 
wem, gdyby miała trwać 3 mie- 
siące, 6 miesięcy, czy tylko rok. 

Walka o oszczędność nie bę- 
dzie jednorazowym zrywem, mu 
si być stałym, coraz wyraźniej- 
szym i coraz konsekwetniej za- 
znaczającym się czynnikiem w 
całej gospodarce narodowej, we 
wszystkich jej dziedzinach. 

Czynnik walki z marnotraw- 
stwem, czynnik oszczędności mu 
si coraz głębiej znajdować swój 
wyraz w planach i w realizes- 
cji planów. Musi być organicz- 
ną częścią planów. 
czynnika plan jest niepełny, jest 
niedoskonały, a gospodarka na- 
rodowa bez tego czynnika 0sz- 
czędności wyglądałaby jak dziu- 
rawy garnek, z którego wciąż 
cieknie. 

Dlatego oszczędność będzie 
podnosić dochód narodowy, bę- 
dzie podnosić majątek narodo- 
wy, a co za tym idzie spowodu- 
je wzrost dobrobytu — wzrost 
stopy życiowej mas pracujących. 

Oszczędność więc jako sy- 
stem, jako organiczna część pla- 
nu jest równocześnie organicz- 
ną częścią socjalistycznego bu- 

niezbędnym 
wyższości %0- 
nad 


downictwa i jest 
potwierdzeniem 
spodarki  uspołecznionej 
chacsem kapitalistycznym. 
Nie do pomyślenia jest buduw 


Bez tego- 


nictwo socjalistyczne bez syste- 
mu oszczędności. 

Jeżeli więc konieczność „/al- 
ki z marnotrawstwem, kon:ecz- 
ność walki o oszczędność jest 
sprawą tak jasną. to gdzież w 
takim razie leżą trudności. ja- 
każ tu bitwa toczyć się ma o 
rzeczy jasne.1i zrozumiałe dia 
każdego? 

Rzecz w tym, że dla każdigo 
zrozumiała jest sama zasada o- 
szczędności i słuszność tej za- 
sady, natomiast nie zawsze jès- 
ne, nie zawsze widoczne są rćż- 
norodne sposoby realizacji zasa- 
dy walki z marnoteawstwem na 
odcinku własnego warsztatu pra 
cy, czy własnego cziału pracy. 

Cə więcej: można powiedzieć, 
że źle pojęty patriotyzm czy na- 
wet szowinizm swoiego wartzta 
tu pracy, swojej fabryki, u.zę- 
du czy organizacji społecznej 
przeszkadza nieraz widzieć mo- 
źliwości walki x  marnotraw- 
stwem, możliwośc: oszczędza- 
nia na swoim odcinku. 

Przykłady: fabryka, która na 
kilka lat gromadzi z góry nad- 
mierne zapasy towarów deficy- 
towych, a są takie, gdy brak 
tych towarów hamuje pracę in- 
nych fabryk — nie jest favry- 
ką jak by się na własnym ^od- 
wórku wydawało ceszczędną, — 
ale jest karygodnym marcotraw 
cą. Fabryka, która dbając tytko 
o ilościowe wykonanie planu 
nie dba o jakość, nie dba o % 
szczędności materiałów i energii, 
nawet gdy przekracza ilościowe 
plan — jest marnctrawcą. 

Organy planowania, które sto 
sują przestarzałe techniczne ner 
my, zużycia są także inspiratera 
m marnotrawstwa, 

Warsztaty pracy, które nie 
mogą wykorzystać swoich 
kadr, a nadmiaru kadr zazdro- 
śnie strzegą, które nie umieją 
wykorzystać swoich możliwości 
w celu wychowania nowych 
kadr, są marnotrawcami. 

Oczywiście w zagadnieniach 
wykorzystania maszyn i nale- 
żytej eksploatacji, w zagadnie- 
niach transportu, należytego 
wykorzystania ulepszeń, w mo- 
żliwościach cięć, tam gdzie są 
przerosty pracowników admi- 
nistracyjnych, w należytym pla 
nowaniu inwestycji, jest ogrom 
ne pole do wprowadzenia o- 
szczędności. 

A jakże ogromne pole walki 
z marnotrawstwem otwiera się 
przed wszelkiego rodzaju urzę- 
dami. 


(dokończenie na str. 3) 


WYDANIE F. 


SAN KOMITETU CENTRALNEGO POLSKIEJ ZIEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


CENA 5 ZŁ 


Motocykle krajowej produkcji 


Motozbyt ma w sprzedaży nowe partie motocykli produkcji 
krajowej typu „Sokół — 125" 4,8. H. L. — 125“ 


Brytyjczycy zatrzymują zrabowane 
przez hitlerowców mienie ZSRR 
Protest marsz. Sokołowskiego 


(aì BERLIN. (PAP), Marsza- 
lek Sokołowski wystosował du 
brytyjskiego gutecnatora woi- 
skowego gen. Robertsona pis- 
mo, w którym zwraca uwazę 
na to, że władze brytyjskie w 
sposób sprzeczny z 'kładam' 
międzynarodowymi. uniemoż!: - 
wiają restytucję mienia radzi'ec- 
kiego, zrabowanego przez hitle- 
rowców. 

Wojska i władze hitierow- 
skie — pisze marsz. Sokołow- 
ski — cofając się pod ciosami 
armii radzieckiej, wywoziły na 
teren zachodnich Niemiec mie- 
nie, stanowiące własność ZSRR. 
Urządzenia hut 1 kopalń fa- 
bryk budowy przemysłu oraz za 
kładów przemysłu ciężkiego 


zostały wywiezione z ZSRR na 
tereny obecnej strefy brytyj- 
skie? Władze brytyjskie unie- 
możłiwiają przeprowadzenie rē- 
stytucii. 

Sprawozdanie Rady Kontroli 
z 11 lutego 1948 r. stwierdza, że 
z terenu brytyjskiej strefy oku- 
pacyjnej odbyła się restytucja 
zrabowanego przez kitlerowców 
mienia na rzecz ofiar agresji k<- 
tlerowskiej. Restytucja ta obję= 
ła mienie wartości 142,5 milio- 
na marek, z której to sumy na 
rzecz Związku Radzieckiego 
przypadło zaledwie 202 tysiące 
marek, czyli 0,14 proc. Należy 
przy tym podkreślić. że straty 
Zw. Radzieckiego byty najw.ęk- 
sze. 


Górnicy i kolejarze radzieccy 
bilansują swoje osiągnięcia 


(a) MOSKWA. (PAP). Isie- 
jące trzy związki zawodowe 
(związek zawodowy górników 
zagłębi zachodnich, związec za- 
wodowy zagłębi wschodnich i 
związek zawodowy pracowni- 
ków przemysłu cpałowego) - 
postanowiły połączyć się i utwo 
rzyć wspólny związek zawodowy 
górników redzieckich. 

Jak wynika z referatu spra- 
wozdawczego na zieździe zied- 
noczeniowym wydobycie węg'a 
w ZSRR dzięki mechanizacji 
pracy i twórczej inicjatywie gór 
ników, przekroczyło pozom 
przedwojenny o 26,3 proc. 

Rząd przeznaczył w roku 1938 
na ubezpieczenia społeczne gór- 
ników półtora miliarda rubli o- 
raz setki milionów rubli na fun- 
dusz ochrony pracy. Zbudowa- 
no dla górników csiedla miesz- 
kaniowe o powierzchni wyno- 


szącej przeszło półtora muliona 
metrów kwadratowych. 

(a) MOSKWA. (PAP). W Moe 
skwie rozpoczął się zjazd zwiaz- 
ku zawodowego kolejarzy 12= 
dzieckich, reprezentującego 8 
miliony pracowników. Wśród de 
legatów znajdują się przedstawi 
ciele 20 narodowości ZSRR Ko- 
biety stanowią jedną trzecą 
część delegatów. 

W roku 1948 koleje radzieo- 
kie przewiozły ponad plan---800 
tys. wagonów. Akcja oszczędiazc= 
ściowa przyniosła 600 milicnów 
rubli. 

Rząd wyasygnował na ubez= 
pieczenia społeczne dla koleja- 
rzy 1867 milionów rubli. 

W ciągu ostatnich 3 lat zkue 
dowano dla kolejarzy radzitce 
kich tysiące domów mieszkale 
nych, 


Na sali 
obrad 


Na sali ponad tysiąc osób. 

Delegaci są poważni, skupie 
ni, zdają sobie w pełni sprawę 
ze znaczenia Narady. I ci sta- 
rzy, wyrobieni działacze par - 
tyjni i związkowi, i ci młodzi, 
którzy w życie dopiero wstę - 
pują, ale odznaczyli stę już 
wynikami swej pracy. 

Obok starego górnika — 
członkini ZMP, obok inżyniera 
i dyrektora — inteligenta — 
— dyrektor i kierownik awan 


(Dokończenie ze str. 1) 

Po odczytaniu pisma Prezy- 
denta RP przewodniczący u- 
dziela głosu tow. premierowi 
Cyrankiewiczowi. 


sowańy z robotnika. 

Wszyscy oni żywo reagują 

na. wypowiedzi prelegentów. 
w 

Tow. Szyr przytaczał przy - 
klady fabryk, które porobiły 
zapasy surowców, czy artyku - 
łów pomocniczych na okres 
5, 7, a nawet 16 lat. 

Takie postępowanie fabryk 
nie ma nic wspólnego z prze - 
żornością. Niepotrzebne, nad - 
mierne zapasy, to zamrażanie 
kapitałów, to szkodnictwo go- 
spodarcze. 

Sala pokwitowała podanie 
nazw tych fabryk salwami 
śmiechu. 


* 

„Rząd uchwalił 115 mild. zł 
Ale to jest za mało! 

My przecież chodzimy po 
złucie, tylko go nie widzimy, 
Ciągle i wciąż marnotrawimy! 
Znieść niepotrzebne godziny 
nadliczbowe, zwalczyć biuro - 
krację, skoordynować prace 
przemysłów w dziedzinie zao- 
patrzenia“ woła mocnym 
głosem górnik z kopalni „So- 
snowiec" — tow. Bochenek. 


a 
Gdy jeden z prelegentów cy 


tował znamienny przykład 
marnotrawstwa — dyrektor 
naczelny zainteresowanego 


Centralnego Zarządu zaczął 
skrzętnie notuwać. 
Towarzyszu dyrektorze, po- 
winniście byli o tym wypadku 
wiedzieć przed naradą! 


x 

Piękna sala Rady Państwa, 
w której odbywa się Krajowa 
Narada Oszczędnościowa, jest 
bardzo widna. Przez okna wpa 
dają potoki światła. Jest go- 
dzina 12 w południe. Zdjęcia 
filmowe i fotograficzne już 
zrobione, ale światła palą się 
nadal... 


\ Nowy pakt agresji 
przeciw ludom 


kolonialnym 

(a) MOSKWA (PAP). Prasa 
radziecka zwraca uwagę na ma- 
chinacje brytyjskie oraz na ro- 
kowania W. Brytanii i przedsta- 
wicieli dominiów w sprawie 
przygotowania „paktu Pacyfi- 
ku“ na wzór paktu atlantyckie- 
go 

Dziennik „Krasnaja Zwiezda“ 
pisze w związku z tym, że ro- 
kowania dztyczą obecnie uczest 
nik»w tego paktu. Podalą, że sy 
gnatariuszami paktu Pacyfiku 
mają być USA, W Brytania, Ka 
nada, Australia, Indie, Pakistan, 
Nowa Zelandia i Cejlon. Z in- 
nych źródeł napływają informa- 
cje, że w pakcie tym mają réw- 
nież uczesiniczyć iran, Syjam, 
kraje środkowej i południowej 
Ameryki i nawet Unia Pułud- 
niowo - Afrykańska 

Pakt Pacyfiku podkreśla 
dziennik — ma być utworzony 
nie w interesie wiekszości kra- 
jów, położunych nad Oczauem 
Spokojnym. lecz w interesie im- 
perialistów anglo - amerykań- 
skich. Pakt ten ma być skiero- 
wany przede wszystkim przeciw 
ko ruchowi wyzwoleńczemu na- 
rodów kolonialnych. 


Faszyści greccy 
używają gazów 


trujących 

(a) SOFIA (PAP). — Agencja 
Elefteri Ellada donosi, że do- 
wódca IX dywizji monarcho- 
faszystowskiej, Manidatis, któ- 
rego ofensywa zakończyła się zu 
pełnym niepowodzeniem, użył 
gazów trujących w walce z od- 
działami demokratycznymi na 
górze Tajgetos. 

Rozgłośnia rządu demokraty- 
eznego Grecji ogłosiła protest 
przeciwko stosowaniu zbrodni- 
czych metod walki przez wojska 
monarcho > fayystewskie, 


Po zatwierdzeniu przez Nara- 


chano referatu 
cego KCZZ 
Ochaba, który 


przewodniczą- 
tow. Edwarda 
omówił 


wym etapie. Omawając dotych- 
czasowe osiągnięcia tego ru- 
chu, związanego uierozłą. nie z 
osobą górnika-kc unisty Win- 
centego Pstrowskiego, mówca 
wskazuje, że nastęnuje obecnie 
przekształcenie się współzawod 
nictwa indywidualnego w zespo 
łowe. 

Uczestnicy Narady, robotnicy 
i aktywiści związkowi, z apro- 
batą przyjmują słowa przewod- 
niczącego KCZZ, który podkre- 
śla rosnącą rolę związków za- 
wodowych w organizowaniu i 
rozwijaniu ruchu współzawod- 
nictwa pracy. Mówca zwraca 
uwagę na konieczność podnie- 
sienia jakości produkcji, cytu- 
jąc przykład włókniarek łódz- 
kich, które przed Dniem Ko- 
biet zorganizowały 478 zespo- 
łów dła podniesienia procentu 
„primy“ — tzn. najwyższego 
gatunku wyrobów. 

Najistotniejszą częścią refera- 


Tow. SZYR: 


dę porządku dziennego, wysłu- 


rolę 
współzawodnictwa pracy na no 


Burza oklasków 
przy końcowych słowach tow. 
Cyrankiewicza, który oświad- 
cza, że Rząd przywiązuje wiel- 
ką wagę do wyników Narady. 


zrywa się 


Tow. ©GHAB: Rola Związków zawodowych 
w walre z murnotrawsiwem 


tu było sformułowanie zadań 
związków zawodowych w bitwie 
o oszczędność Związki zawodo- 
we powinny kierować rozwojem 
ruchu współzawodnictwa pracy 
w sposób planowy, zwracać u- 
wagę na jakość produkcji, wal- 
czyć o dyscyplinę pracy, poświę- 
cać więcej uwagi naradom wy- 
twórczym, dopilnować, by każdy 
robotnik znał swój plan produk- 
cyjny, popularyzować metody 
pracy przodowników i racjona- 
lizatorów, prowadzić prace nad 
zwiększeniem udziału inteligen- 
cji technicznej we współzawod- 
nictwie. 


Narada przyjmuje z uznaniem 
słowa mówcy, który powiada- 
mia, że związki zawodowe zao- 
szczędzą do końca br. 500 milio- 
nów zł bez żadnego uszczerbku 
dla swej statutowej działalności. 


Tow. Ochab powołuje się na 
przykład i doświadczenia ra- 
dzieckich związków  zawodo- 
wych, gdzie 95 proc. związkow- 
ców okręgu moskiewskiego u- 
czestniczy w socjalistycznym 
współzawodnictwie. 


Zadania oszczędnościowe 


w przeds ębiorstwuch państwowych 


Wiceminister przemysłu i han, 


dlu, tow. Eugeniusz Szyr, w re- 
feracie na temat „Zadania osz- 
czędnościowe w przedsiębior- 
stwach państwowych“, przypo- 
mina zebranym zadania Kongre 
su Zjednoczeniowego na rok 
1949: „wykonać przedterminowo 
plan 3-letni i plan produkcji na 
1949 r. w oparciu o konsekwen- 
tną realizację hasła: „Oszczęd- 
ność codzienna — prawem na- 
szej gospodarki", 

Mówca nie zgadza się z ter- 
minem „akcja 0* i wypowiada 
wojnę chaotycznym metodom 
walki o plan, które przez kolej- 
ność okresów stagnacji i zrywu 
podrażają koszty własne. Prze- 
ciwstawia się tym planistom, 
którzy uważają, że istnieją w 
naszych warunkach nieprzekra- 
czalne granice możliwości pro- 


Tow. DĄBROWSYI: Konieczność oszczędnego 
hudżełowaniu 


Następnie minister skarbu, 
Konstanty Dąbrowski, wygłosił 
referat na temat: „Zadania pla- 
nowego systemu oszczędzania 
w gospodarce budżetowej". 

„Od 1945 — 1949 r. zainwesto- 
waliśmy w gospodarczą odbu- 
dowę kraju 480 miliardów zło- 
tych, dostarczyliśmy środków 
obrotowych dla aparatu gospo- 
darczego na sumę 270 miliardów 
zł i wydatkowaliśmy: na szkol- 
nictwo, oświatę, kulturę, lecznic 
two, opiekę społeczną, admini- 
strację państwową itp. ok. 650 
miliardów zł“. 

Mówca wyjaśnia, że niezbęd- 
nym warunkiem dalszego finan- 
sowania gospodarczego życia jest 
konieczność prowadzenia osz- 
czędnej gospodarki. W dalszym 
ciągu tow. Dąbrowski wyjaśnia 
różnicę między gospodarką bud- 
żetową w ustroju 
nym, a gospodarką budżetową 
w ustroju kapitalistycznym: w 
naszych warunkach „nie chodzi 


Tow. JĘDRYCHOWSKI: 0 oszczędne planowanie 
w budownictwie 


Po przerwie obiadowej min. 
Jędrychowski wygłosił referat 
pt. „Zadania oszczędnościowe kw 
zakresie inwestycji, objętych 
planem 1949 r.“. Mówca zobra- 
zował szeroko nasze dotychcza- 
sowe doświadczenia w projekto- 
waniu, planowaniu i wykonaw- 
stwie budowlanym, wskazując 
szereg niedociągnięć i braków, 
które powodują nadmierne KOSZ- 
ty i raarnotrawstwo. Drugą część 
swego referatu poświęcił min. 
Jędrychowski wytycznym pra- 
widłowego planowania, projek- 
towania i realizowania budow- 
nictwa. 

Tow. Jędrychowski przytoczył 
dane o osiągnięciach tynkarzy, 
pracujących nowym systemem, 
wynalezionym przez tow. Trzciń 
skiego, który wypracował 508 


Dyskusja 


W dyskusji pierwszy zabiera 
głos przewodniczący Zarządu 
Głównego Związku Zawodowe- 
go Pracowników Przemysłu Che 
micznego, tow. Dróżdź. 

Podaje on liczne przykłady 
możliwości przeprowadzenia osz 
czędności. M. in. konieczne jest 
dostarczanie fabrykom dokład- 
nie takich gatunków surowców, 


socjalistycz-- 


dukcyjnych i plan należy opra- 
cować poniżej tych granic. Za 
parawanem tych twierdzeń u- 
krywają się oportuniści i szkod- 
nicy. Mówca informuje zebra- 
nych o „wstępnym planie osz- 
czędnościowym* dla przedsię- 
biorstw uspołecznionych. Wy- 
nik wstępnych opracowań na r. 
1949 równa się liczbie 76 miliar- 
dów 342 milionów złotych. U- 
chwała Rady Ministrów zobowią 
zała do osiągnięcia sumy 77 mi- 
liardów. 

Mówca kończy słowami: „pod- 
nieść poziom techniczny i kultu- 
ralny mas pracujących i równo- 
cześnie uczyć się od nich, wzbo- 
gacać swą wiedzę ich doświad- 
czeniem „inicjatywą i krytyką— 
oto zadania aktywu gospodar- 
czego i kierownictwa gospodar- 
czego”. 


o oszczędność, która polegałaby 
na mechanicznym redukowaniu 
zadań — celem planowego sy- 
stemu oszczędności jest zreali- 
zowanie wszystkich zaplanowa= 
nych zadań przy użyciu mniej- 
szych kosztów.“ 

Po wykazaniu pewnych uste- 
rek w naszym aparacie admini- 
stracyjnym, minister Dąbrow- 
ski apelował do wszystkich ze- 
branych o usunięcie ich z orga- 
nizmu naszej gospodarki. 

We wszystkich komórkach go 
spodarczych zostaną powołani 
komisarze oszczędnościowi, ale 
najistotniejszą kontrolą będzie 
kontrola całego zespołu danej 
jednostki produkcyjnej. 

Dalej tow. Dąbrowski rzuca 
hasło pogłębienia osobistej od- 
powiedzialności i rozwinięcie 
socjalistycznego stosunku do 
własności publicznej. Musi zja- 
wić się nowy typ pracownika o 
nowym, lepszym stosunku do 


pracy. 


proc. normy, jak również — o 
pracy specjalnych brygad cieśli, 
kopaczy i murarzy, którzy wy- 
konują normy w 180 do 300 proc. 


Popierając przykładami swe 
tezy o organizacji pracy, mów- 
ca przytoczył m. in.:, że właś- 
nie dzięki prawidłowej „organi- 
zącji robót przy budowie osie- 
dli pracowniczych w Warsza- 
wie osiągnięto znaczne oszczęd- 
ności, przy równoczesnym 
wzroście zarobków robotniczych 
do 10.000 zł tygodniowo. 


Hasłem nowego pokolenia bu- 
downictwa podstaw socjalizmu 
w Polsce powinno być — budo- 
wać lepiej, taniej, szybciej, a 
zatem coraz wiecej“ — powie- 
dział na zakończenie tow. Jędry 
chowski. i 


jakie potrzebne są do produkcji. 
Fabryka w Chorzowie np. otrzy 
muje zbyt drobny węgiel, który 
w 20 proc, przesypuje s'ę przez 
ruszty Dostarczenie jej właści- 
wego gatunku węgla pozwoli 
zaoszczędzić 70 milionów zło- 
tych rocznie. 

W przemyśle papierniczym 
ważne jest dostarczanie dọ tzw. 


TRYBUNA LUDU 


tutnicy wykonają pi 
nu Święto Odri 


Pierwszy dzień obrad Krajowej Narudy Oszczędnościowej 


ścieraków kloców drzewnych o | opowiada, 


określonej długości, Używanie 
nowych sit przy produkcji gor: 
szego papieru jest również mar- 
notraws' wem. W hutach szkla- 
nych jakość szkła polepszyłoby 
zastosowanie wanien z pias- 
kowca 

Kończąc, tow. Dróżdź stwier- 
dza, że zasada oszczędności 1 
walk: z marnostrawstwem spot- 
kała się u robotników z pełnym 
zrozumieniem i będzie stosowa- 
na w całej rozciągłości. Na oś 
wiadczenie to zebrani odpowia: 
dają hucznymi oklaskami. 

Tow. Skrzyński z fabryk: 
„Marcinak"* omawia wstępny 
plan oszczędności i zlikwidowa- 
nia marnotrawstwa, który u 
„Marcin'aka' został już ograco- 
wany przez k'erownictwo zekia 
du wesnó! z organizacją PZPR 
i Rada Zakłodową, 

ZwiQkszen e współczynnika 
wydajności z 3,65 do 4€5 po- 
zwoli zaoszczędzić 87 milionów 
zł. Czyn Kcneresowy wykazał 


że jest to 7 ‘nie możiiwe. Da: 
sze oszc” "ści przyniesie 
'większenie ivscypl'ny pracy 


zmniejszenie liczby godzin n2d 
'iczbowych, obniżenie stra: na 
materiałach, wykorzystanie Ścn 
ków (szczególnie metali koioro- 
wych), cbniżenie strat w energi: 
technicznej itp. 

Tow. Skrzyński podkreśla z 
naciskiem don'osłe znaczenie u 
świadom'enia całej załogi każde 
go zakładu pracy o znaczeniu 
walki z marnotrawsi wem. 

Tow, Mól, 


przodownik pracy Isanka 


dzenie 


jak zwiększył prze- 


szło trzykrotnie wydajność 
pracy. 
Pierwsze wskazówki otrzy 


mał od przodowników pracy te- 
go samego typu fabryk; we Wło 
cławku. Przywieźli oni udosko- 
nawony przez siebie sprzęt i no 
wą, lepszą metodę pracy Nara- 
da robotnicza, kiórą zainicjował 
dyrektor fabryki — jeszcze do 
niedawna robotnik — pomogła 
opracować nowe metody pracy 
i zastanowić się, jak usprawn'ć 
jej system. Zmniejszenie strat 
przy produkcji o 15 proc. į da: 
sze udoskonalenie sprzętu przy- 
nioslo fabryce w Kluczach duże 
oszczędności, blisko trzykrotną 
Doprawę zarobków robotniczych 
oraz przodujące miejsce w pro- 
dukcji celulozy. 


Następnie przemawiali: przed 
stawiciel Rady Zakładowej hu- 
ty „Kościuszko“ — Łomżyk. ge 
neralny dyrektor Centra'nego 
Zarządu Przemysłu Hutniczego 
— inż, Borejdo. sekretarz Ko- 
mitetu PZPR huty „Ostrowiec' 
— tow. Nowak. przewodniczący 
Zarzgdu Głównego Zw Zaw 
Pracown ków Przemysłu Hutni 
czego — tow. Krawczyk, prezes 
Związku Samopomocy Chłop- 
skiej — ob Ignar, przodownica 
pracy Zakładów W!ók'enniczych 
w Rudzie Pabianickiej — tow, 
Gościmińska, górnik, przodow- 
nik pracy kopalni „Sosnowiec“ 
— tow. Bochenek, murarz—przo 
downik pracy z Warszawy — 
tow. Paduch i tow. Halina Kry- 
członek Prezydium 


fabryki celulozy w Kluczach. | Związke Młodzieży Polskiej, 


* Zobowiązrnia hutników 


Najważniejszym 
tem dyskusji były przemó- 
wienia tow. tow. Łomżyka, 
Borejdy, Nowaka i Klaczki. 


momen- |nowego wykonania planu pań 


stwowego na rok 1949, pod- 
niesienia wydajności pracy i 
zrealizowania zadań oszczęd- 


Tow. Łomżyk ogłosił zobo- |nościowych na rok bieżący. 


wiązania załogi huty „Kościu- 
szko”, dotyczące przedtermi- 


|wśród  huraganowych 


Tow. oznajmia. 


okla- 


Łomżyk 


m -lein 


sków całej sali, że wpraw- 
dzie administracja huty „Ko- 
ściuszko” opracowała plan 
zacszczędzenia 600 milionów 
złotych, ale załoga wysunęła 
kontrplan, przewidujący po- 
nad 742 miliony złotych osz- 
czędności. 

Tow. Borejdo, generalny 
dyrektor CZPH w swym prze- 
mówieniu zapewnił, że prze- 
mysł hutniczy wykona plan 
trzyletni do dnia 22 lipca 
1949 r. oraz zaoszczędzi w 
tym roku 8 miliardów zło- 
tych. 

Tow. Nowak przedstawił 
zobowiązania załogi huty 
„Ostrowiec” w sprawie wyko- 
nania rocznego planu produk- 
cji do dnia 20 listopada br. 
oraz zaoszczędzenia w 1949 r. 
400 milionów złotych. 


Tow. Klaczko, przewodni- 
czący Związku Hutników za- 
vewnił zabranych na naradzie, 
że pracownicy przemysłu hut- 
niczego dotrzymają danego 
słowa i wykonają plan trzy- 
letni na piątą rocznicę Mani- 
festu Lipcowego. 

Tow. Ochab w imieniu u- 
czestników narady wyraził 
hutnikom uznanie, życząc im 
pomyślnego wykonania zaciąg 
niętych zobowiązań. Zebrani 
urządzili gorącą manifestację 
na cześć hutników. 


Na zakończenie pierwszego 
dnia obrad wyświetlano dla u- 
czestników zjazdu film „Trzeci 
Szturm“. 

(Treść referatów, wygłoszo- 
nych na Naradzie, podamy w 
najbliższych numerach). 


Ruch w obronie pokoju 


przeruził podżeguczy wojennych 
Artykul »Prawdy< o rozmiorach akcji protestacyjnej 


(a) MOSKWA (PAP). — „Prawda“, komentując ostatnie maso- 
we wystąpienia w obronie pokoju na świecie, stwierdza, że na 
straży pokoju stoi cały naród radziecki, solidaryzujący się ze świa- 
towym ruchem w obronie pokoju. Orędzie inicjatorów Kongresu 
Pokoju w Paryżu wywołało również głęboki oddźwięk w krajach 
demokracji ludowej. 

Szerokie rozmiary przyjął ruch w obronie pokoju w krajach 
kapitalistycznych, we Włoszech, Anglii, Belgii, Holandii, USA, 
Brazylii i innych państwach, w których Komitety Intelektualis- 
tów zwołują swoje zjazdy, przygotowując się do Światowego Kon- 


gregu w Paryżu. 


Ogromny rozmach i wzrasta- 
jące nasilenie ruchu o trwały 
pokój — kontynuuje dziennik — 
stanowi dowód, że narody nie 
chcą wojny i, że niezliczone są 
szeregi zwolenników trwałego 
pokoju, do którego konsekwent- 
nie dąży Zw. Radziecki, stojący 
na czele demokracji światowej, 


siła. Śmieszne są próby podże- 
gaczy wojennych i ich pachoł- 
ków, usiłujących zdyskredyto- 
wać ruch w obronie pokoju. 
Rzecz oczywista, że komuniści 
we wszystkich krajach biorą 
czynny udział w tym ruchu, 
stanowią jego awangardę, są oni 
bowiem przednią strażą klasy 


robotniczej. Szerokie masy lu- 
dowe coraz bardziej uświada- 
miają sobie, że komuniści są 
najbardziej wiernymi i oddany- 
mi bojownikami o pokój, że oni 
właśnie są prawdziwymi obroń- 
cami interesów narodowych 
swych krajów, w przeciwień- 
stwie do rządzących klik kapi- 
talistycznych, które frymarczą 
suwerennością i żywotnymi in- 
teresami narodów“, 


Nawiązując do słów Generalis- 
simusa Stalina, który stwierdził, 
że szarzy ludzie wcale nie są tak 
prości, jakby się zdawało na 
pierwszy rzut oka i że prości 
ludzie mają swoje poglądy, do 
których obrony są gotowi. 
„Prawda' kontynuuje: 


„Właśnie ci prości ludzie sta- 
nowią podstawę obecnego ruchu 
i na tym polega jego Ogromna 


Wskazując na masowy ruch 
protestacyjny, który ogarnął ca- 
łe Włochy w związku z zamie- 
rzonym przyłączeniem tego kra- 
ju do agresywnego bloku pół- 
nocno - atlantyckiego, „Prawda“ 
stwierdza, że siła oporu szero- 
kich rzesz ludowych Włoch prze- 
raziła nawet zagranicznych mo- 
codawców obecnych kół rządzą. 
cych Włoch. De Gasperi nieudol- 
nie próbował przedstawić pakt 
atłantycki, jako „pakt obronny“, 
lecz natychmiast został zdema- 
skowany przez  Togliatti'ego, 
Nenni'ego i innych przywódców 
postępowych. 


Stwierdzając, że pakt atlan- 
tycki niewątpliwie pociągnie za 


sobą zbrojenie Włoch, „Prawda“ 


stwierdza, że _ militaryzacja 
Włoch sprzeczna jest z trakta- 
tem pokojowym. 


Rozmach akcji przeciwko pod- 
żegaczom wojennym — konklu- 
duje „Prawda* — świadczy, że 
ludzkość zdaje sobie sprawę z 
tego, do jakich zgubnych na- 
stępstw może dragi awan 
turnicza polityka kół rządzą- 
cych USA i Anglii. Prości lu- 
dzie wszystkich krajów niezłom= 
nie stoją na straży pokoju, śle- 
dząc czujnie knowania podże- 
gaczy wojennych. 


Paki ułluntycki godzi 
w interesy narodu amerykańskiego 


Ostry protest T-wa Przyjożni Rmerykańsko-Radzieckiej 


(a) N. JORK. (PAP). Rada Narodowa Towarzystwa Przyjaźnł 
Amerykańsko - Radzieckiej opublikowała apel do narodu ame- 
rykańskiego, zawierający wezwanie do organizowania protestów 
przeciwko paktowi atlantyckiemu. Apel zwraca uwazę na prote- 
sty narodów, którym narzuca się pakt oraz podkreśla, że przy- 
czyni się on do obniżenia stopy życiowej w St. Zjednoczonych 
ł pogłębienia niezdrowej psychozy wojennej, 

Pakt atlantycki — czytamy w | nie baz w pobliżu granic ZSRR. 


apelu — zmierza do przekszlał- | Jakby to wyglądałe = czytarwy 
cenia ONZ w bezsilną organiza- | w apelu — gdyby Związek Ra- 


cję. Postanowienia paktu atlan- 
tyckiego stanowią pogwałcenie 
najbardziej istotnych artykułów 
Karty ONZ. Pakt atlantycki wie 
dzie więc do rozbicia świata co 
może doprowadzić do katasiro- 
ty. 

Zw. Radziecki nikomu nie za- 
graża Wręcz przeciwnie. świa- 
tu grozi niekezpieczeństwo z po- 
wodu polityki, której ukoruno- 
waniem jest pakt atlantycki 

Towarzystwo Przyjaźni Ame- 
rykańsko - Radzieckiej piętnuje 
Departament Stanu za zakłada- 


dziecki zbudował sobie bazy w 
pobliżu granic St. Zjednoczo- 
nych? 


Departament Stanu pragn'e 
wywołać w St. Zjednoczenych 
wrażenie, jakoby rarody krg- 
jów, które mają podpisać pakt 
atlantycki, popierały politykę 
swych rządów. W rzeczywisto- 
ści narody krajów, którym ra- 
rzuca się pakt atlantycki J- 
dziennie demonstruje swą nie- 
chęć do paktu atlantyckiego. Na 
rody tych krajów uświadamiają 
sobie bowiem  aiebezpieczeń- 


stwo, kryjące się w pakcie atlan 
tyckim. 

Pakt atlantycki przyczyni mę 
do obniżenia stopy życiowej w 
USA, do podwyższenia podat- 
ków i do pogłębienia nieżdro. 
wej psychozy, panującej w St. 
Zjednoczonych. 

Pakt atlantycki — stwierdza 
apel — jest niebezpieczną awan 
turą, która może przynieść świa 
tu i ludzkości nieobliczalne “uer 
pienia. 

Naród amerykański powinien 
przeciwstawić się polityce De- 
partamentu Stanu i nie donu- 
ścić do kontynuowania obecne- 
go programu, realizowanego 
przez ludzi, którzy nie iiczą się 
z interesami ludzkości. 

Stany Zjednoczone — czytany 
w zakończeniu apelu — powin- 
my współpracować ze  Związ- 
kiem Radzieckim w  ramnen 
ONZ. gdzie można znaleźć pła- 
szczyznę porozumienia W spra- 
wie pokoju powszechnego i sto- 
pniowego rozbrojenia, -~ 


| z prac 


ź 


Wyjazd delegncii 
oświatowców polskich 


z Moskwy 


(a) MOSKWA (PAP). Wczoe 
raj, dnia 19 bm. z Dworca Bia” 
łoruskiego w Moskwie, wyje- 
chała do Warszawy delegacja 
polskich pracowników oświato 
wych, z ministrem oświaty RP, 
dr. Skrzeszewskim na czele. De- 
legację żegnali: radziecki wice- 
minister oświaty — Terentiew, 
przewodniczący radzieckiego KO 
mitetu Słowiańskiego — gen. 
Gi'ndorow, ambasador RP w Mo 
skwie, ob. Marian Naszkowski 
oraz pracownicy ambasady. 


Górnik polski 
poen:ósł śmierć 


w kopalni francus*'el 
(a) PARYŻ (PAP). — Polski 


górnik Franciszek Stanisławiak, 


który padł ofiarą  nieszczęśli- 
wego wypadku 7 marca w 
Courrieres (departament Pas “7 
de - Calais) zmarł w tych 
dniach zostawiając troje dzie- 
GŁ. 

Jest to już 12 z kolei górnik 
polski, który poniósł śmierć w 
kopalniach francuskich od po” 
czątku roku bieżącego. 


Plenum Zarznda 
, Głównego ZSCh 


W dniu 22 bm. odbędzie "ię 
w Warszawie plenarne posiadz% 
rie Zarządu Głównego ZSCh. 2 
udziałem wszystkich prezesów i 
sekretarzy zarządów wojewódz 
kich Związku. 

Porządek dzienny posiedzenia 
przewiduje m. in. svprawozdan:e 
organizacyinych ZSC%h, 
cmówienie projektu nowego sts 
tutu Związku oraz ustalenie rar 
minu i porządku dziennego krai- 
jowego zjazdu ZSCh. 


Kongres 
Zjednoczeniowy 


młodzieży rumuńskiej 


(a) BUKARESZT (PAP), 
19 bm. w Bukareszcie rozpoczę* 
ły się obrady kongresu zjedno- 
czeniowego młodzieży rumuń= 
skiej. 

Na kongres przybyło około 
500 delegatów oraz przedstawi 
ciele organizacji młodzieżowych 
a Czechosłowacji, Węgier, Bułe 
garii, Albanii, Austrii, Niemiec, 
Indonezji,” Grecji, „Hiszpanii re= 
publikańskiej, Francji i Włoch. 

Na otwarciu Kongresu obecni 
byli członkowie rządu rumuń- 
skiego z premierem Grozą na 
czele oraz przedstawiciele dy* 
plomatycmi Zw. Radzieckiego 
i krajów demokracji ludowej. 
W skład prezydium honorowe- 
go został wybrany m. in. Prezy* 
dent Bierut. 


m 


Un'a Chrześcijon 
we Francji 


w walce o pokój 


PAP donosi z Paryża, że na 
wezwanie Komitetu intelektua- 
listów francuskich we wszyst- 
kich miejscowościach Francji 
powstają lokalne komitety obro- 
ny pokoju. 

Do akcji intelektualistów i le- 
wicy przyłączyła się również 
Unia Postępowych Chrześcijan 
Francuskich. Również francuski 
Związek Młodzieży Katolickiej 
ogłosił apel w obronie pokoju. 
Poza tym ukazała się odezwa 
działaczy młodzieżowych róż- 
nych kierunków, wzywająca 
młodzież do walki o pokój. 


Nowa kombinacja 
walutowa 


w zach. Berlinie 


(a) BERLIN (PAP). Ko- 
mendantura zachodnich sekto- 
rów Berlina ogłosiła zarządze” 
nie, na mocy którego z dniem 
21 bm. wyłącznym prawnym 
środkiem płatniczym w zachod- 


nich sektorach Berlina będzie 
marka zachodnia, Marka 
wschodnia traktowana będzie, 


jako waluta zagraniczna. 
———n 


Błędy korektorskie 


We wczorajszym n.imerze „Try* 
buny Ludu“ do artykułu pt. „gose 
mopolityzm narzędziem imperializ= 
mu“ wkradły się błędy korektore 
skie, które poniżej prostujemy: 

W pierwszej szpalcie w  ustępia 
czwartym, powinno być: ,„Borszcza« 
gowski'', nie zaś ,Borszczowski*. 

W drugiej szpalcie w czwartym 
od góry powinno być: 
„wspólnoty narodowej“, a nie 
„Współpracy narodowej". 

zakonczenie pierwszego ustępu na 
szóstej szpalcie powinno brzmiuć 
następująco: „Szkalując wszystko 
nowe co lud nasz tworzy w dzie- 
dzinie gospodarczej i kulturalnej e- 
migracja zewnętrzna í wewnątrzna 
bałwcchwalczo korzy się przed a- 
merykańską zgnilizną i tandetą vul- 
turalną*, 

Zakończenie pierwszego ustępu na 
siódmej szpalcie powinno ctrzm'eć: 
„Znajduje to poniekąd odbicie w 
twórczości niektórych  uta!tentawa- 
nych młodych literatów, którzy W 
swej twórczości nie potrafili “ntađ 
znaleźć wyrazu dla nowego zycia, 
jega bujnych pędów i twórczych 
śermentów''. 


wierszu 
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Taśmy kinowe 
polskiej produkcji 


(e) Na terenie dawnej tabryki 
„J. Franaszek' w Warszawie od 
była s.ę uroczystość uruchomue- 
mia odbudowanych Zakładów 
Fotochemicznych Nr 1. Na uro- 
czystość przybyli minister kul- 
tury i sztuki ob. Stefan Dybow= 
ski, wiceprezes CUP tów. Stefan 
Jędrychowski oraz prerwszy Wi- 
ceminister Obrony Narodowej 
tow. gen. Marian Spychalski w 
towarzystwie gen  Grabczyń- 
sklego. KC PZPR reprezentował 
tow. Jerzy Borejsza. 

Naczelny dyreste: P. P. Fil- 
mu Polskiego tow. Stanislaw Al 
brecht przedstawił zebranym 
plan produkcji na najbliższe ta- 
tą. Zakłady dostarczać będą nd 
rynek taśmy kinowe ok. 12 ga- 
tunków, filmy amatorskie 6x9 i 
4x6,5, filmy rentgencwskie płe- 
skie i zwojowe, błony pias cie 
d'a fotografów zawodowych 1 
biony dla przemysłu poligreficz 
nego, Po raz pierwszy w Polsce 
produkowane będa barwniki u- 
czulające oraz senzibilatory fo 
emulsji Przeprowadzane są rów 
nież studia nad filmem korc- 
wyn: W ramach plk nu 6-i2n:e- 
g' vrsewidziane jest zbudowa- 
nie dużego kombinatu przenny- 
słu  fotochemicznego, którego 
produkcja pozwol. nawet na 
eksport. 


Polowy 
dalekomorskie 


(d) Do Gdyni powrócił z dale- 
komorskiej wyprowy  żińiow - 
wiosennej trawler polski „Satur 
nia“, przywożąc grzeszło 30 ten 
ryb, w tym dużą iiość śledzi. 


Eksport zubuwek 
choinkowych 


(d) W ciągu br. przemysł nasz 
wyeksportuje do Stanów Zjed- 
noczonych A. P, 30 tys. skrzyń 
ozdób choinkowych, W najblż- 
szym czasie z Gdyni odejdzie 
pierwszy transport 1500 skrzyń. 


Obchód 78 rocznicy 
Komuny Paryskiej 


Komitet. Miejski RZPR-w To- 
runiu zorganizował w sali RTPD 
akademię z okazji 78 rocznicy 
Komuny Paryskiej, 

Referat wygłoszony na akade- 
mii zobrazował bohaterską wal- 
kę robotników paryskich pod 
wodzą Jarosława Dąbrowskie- 
go. W części artystycznej wystą- 
piły m. in. członkinie zespołów 
świetlicowych. 

Akademia ku czci bojowników 
Komuny Paryskiej odbyła się 
również w Bydgoszczy. Referat 
o Komunie Paryskiej wygłosił 
przedstawiciel WK PZPR, ob, 
Malinowski. W części artysty- 
cznej odbyły się m. in. występy 
orkiestry Związku Zawodowe- 
go Kolejarzy i chóru mieszane- 
go fabryki „Leo“. 


`~ 


Przemówienie low. PremieraGyrankiewicza! 
nu Krajowej Naradzie 


(Dokończenie ze str. 1) 

Biurokracja jest marnotraw- 
stwem dwojakiego rodzaju: 1) 
przez swój nadmierny  niepro- 
porcjonalny nieraz w stosunku 
do zadań rozrost — jest obcią- 
żeniem Skarbu Państwa, 2) 
przez bezplanową  nieskoordy- 
nowaną, niekontrołlowaną pra- 
cę, przedłużając tok załatwia- 
nia spraw — powoduje ogrom- 
ne straty w produkcji, albo bez 
pośrednie, albo przez zbyt dłu- 
gie odrywanie od pracy tysiącz 
nych’ rzesz interesantów. I tu- 
taj jest ogromne pole do wpro- 
wadzęnia oszczędności, nie mó- 
wiąc o oszczędnościach mate- 
riałowych, transportowych czy 
innych. I tutaj z góry trzeba 
przyjąć, że instytucja, która 
akceptując wprawdzie ogólny 
plan wałki z marnotrawstwem 
walki o oszczędność, równocze- 
śnie zakłada, że panuje w niej 
całkowity porządek, że nie ma 
nie do naprawienia, że nie ma 
przerostu etatów, że nie ma nic 
do zaoszczędzenia — jest mar- 
notrawcą. 

Jeszcze większe pole oszczę- 
dności otwiera się przed nie- 
którymi organizacjami społecz- 
nymi. Część organizacji społecz 
nych ze swoim nieraz niedolęż- 
nym systemem  gospodarowa- 
nia, ze swoimi przerostami, ze 
swoim stosunkiem do subwen- 
cji państwowych należy okre- 
ślić jako bardzo szerokie pole 
do walki z marnotrawstwem. 1 
w toku wałki o oszczędności tak 
je będziemy traktować. 

Plan bowiem — wielki plan 
odbudowy Polski i przyszły 
sześcioletni Plan Budowy Fun- 
damentów Socjalizmu, plan w 
którego skład wejdzie jako or- 
ganiczna część walka z mar- 
notrawstwem, walka o oszczę- 
dność obejmować musi wszyst- 
kie dziedziny Życia i wszyst- 
kie komórki „ŚR społecznego. 
— i miasto Í wieś, zę fabryki ï 
banki, i wszelkiego rodzaju u- 
rzędy i organizacje społeczne, i 
produkcję, i inwestycje, i han- 
del i transport. O tym będą 
mówić referenci. 

Prącownicy każdego warszta- 
tu pracy, bez względu na jego 
rodzaj, patrzeć muszą na zagad- 
nienie wielkiej walki o oszczęd- 
ność, przede wszystkim poprzez 
możliwości wielorakiej oszczęd- 
ności we własnym warsztacie 
pracy. 

Wielka, generalna, 
wałka o oszczędność, toczyć się 
musi poprzez wszystkie, bez 


= 


dają, gadają... 


masowa | 


wyjątku, komórki gospodarki 
narodowej i przez wszystkich 
jej pracowników. Tylko wtedy 
zrealizowana zostanie uchwała 
Rządu o wprowadzeniu plano- 
wego systemu oszczędzania. Ty. 
ko wtedy osiągniemy w tym 
roku co najmniej 115 miliardów 
złotych oszczędności, tylko roz- 
szerzonym i pogłębionym wspó 
zawodnictwem pracy wykona- 
my przedterminowo plan gospo- 
darczy 1949 r. i stworzymy real- 
ne warunki dla wykonanią 6-let 
niego Planu Budowy Podstaw 
Socjalizmu. 

Tyiko wtedy należycie wyko- 
rzystamy ogromne, niewyczer- 
pane możliwości, które tkwią w 
gospodarce uspołecznionej i nie 
zmarnujemy zrodzonego w ma- 
sach nowego socjalistycznego 
stosunku do pracy, którego sym 
bolem są osiągnięcia przodow- 
ników pracy — najlepszych sy- 
nów świadomej, zwycięskiej, dla 
siebie pracującej kiasy robotni- 
czej. 

Dla realizacji tych zadań mo- 
bilizujemy dziś szerokie masy 
do walki o dalszy rozwój naro- 
du, dobrobyt i o rozkwit kul- 
tury. 


Dla realizacji tych zadań wy- 
powiadamy walkę elementom 
spekulacyjnym, obcoklasowym 

anikarskim i antyludowym. W 
ten to sposób konkretny i real- 
ny wzmacniamy Polskę Ludo- 
wą, żywotność i siłę naszej Oj- 
czyzny, ważnego ogniwa w ze- 
spole państw budujących lepszą 
przyszłość, w zespole narodów 
demokracji ludowych, tworzą- 
cych pod przewodem Związku 
Radzieckiego mocny, ufnie pa- 
trzący w przyszłość — wbrew 
anglosaskim i niemieckim im- 
perialistom — obóz Pokoju i Po 
stępu. 

Dlatego to, Obywatele, Rząd 
Rzeczypospolitej tak wielką wa- 
gę przywiązuje do tej Krajowej 
Narady Oszczędnościowej. Dla- 
tego też w imieniu Rządu życzę 
Wam, ażebyście z tej narady wy 
nieśli jak najlepsze, konkretne 
wytyczne do walki, która nas 
czeka. Dlatego życzę wam, byś- 
cie z tej narady wynieśli nie- 
zachwianą wolę realizacji cze- 
kających nas zadań, wolę walki, 
żebyście po prostu z tej sali wy- 
nieśli i wolę, i co równie waż- 
ne, umiejętność zwycięstwa w 
walce o socjalizm. 


Warszawską 
konferenciu akływu 


Oszczędnościowej| robotniczego ZMP 


20 bm. w Warszawie obrado- 
wał stołeczny aktyw robotniczy 
ZMP. Temaliem obrad były ak- 
tualne zagadnienia, wysunięte 
przez plenum Zarz. Głównego 
ZMP | ostatnią ogólnokrajową 
konferencję aktywu robotni- 
czego. 

W dyskusji poruszono przede 
wszystkim sprawę przedtermi- 
nowego wykonania planu trzyle 


niego,  pprzez pogłębienie 
współzawodnictwa pracy ” 
wzmocnienie walki z marno- 


trawstwem. 

Dia uczczenia 1 Maja, między 
narodowego święta klasy robo- 
tniczej,j we wszystkich fabry- 
kach i zakładach przemysło- 
wych będą zorganizowane mło- 
dzieżowe brygady produkcyjne. 
W komitetach wspólzawodn:c- 
twa pracy powstaną sekcje mło 
dzieżowe. 

Ponadto w dyskusji, omówio- 
no zagadnienie podniesienia oś- 
wiaty i poziomu ideologicznego 
członków ZMP przez systema- 
tyczne organizowanie kursów 
i odczytów. Wskazano również 
na potrzebę ściślejszej współpra 
cy młodzieży robotniczej z wiej 
ską. 

Zebrani wysłali z okazji od- 
bywającej się konferencji Mo- 
skiewskiego Komite:u Komsomo 
łu depeszę, w której przesyłają 
braterskie pozdrowienia boha- 
terskim komsomolcom moskiew 
skim. 


Kowe Komitety Redzicielskie 
przystępują do odpowiedzialnej pracy 


W szko.ach warszawskich odbyiy się pierwsze wybory 

Zgodnie z zarządzeniem Ministerstwa Oświaty z dnia 24 lute- 
go br. w szkołach podstawowych, średnich ogólnokształcących 
i zawodowych, rozpoczęły się wybory nowych Komitetów Rodzi- 
cielskich. W dniu 20 bm. odbyły się wybory w kilkudziesięciu 


szkołach warszawskich. 


W Państwowym Gimnazjum i 
Liceum Telekomunikacyjnym 
przy ul. Nowogrodzkiej walne 
zebranie rodziców zapowiedzia- 
no na godzinę 9 rano. 

Duża sala szkolna ledwo mo- 
gła wszystkich pomieścić. Prze- 


szła 200 ojców i matek przyby-. 


ło „aby wziąć udział w wyborze 
nowego komitetu. Bo stary zbyt- 
niego pożytku nie przynosił. 
Wiedziano, że istniał, ale co ro- 
bił, jakie konkretne wyniki pra- 
cy osiągnął — nie wiadomo. 
Bardziej niż pewne było to, że 
właśnie nic nie robił, zasłania- 
iąc się brakiem czasu. 


Potrzebny jest 
nowy komitet 


Nowy komitet jest potrzebny 
i to bardzo. Potrzebni są ludzie, 
którzy znajdą czas na pracę w 
szkole i potraktują ją poważ- 
nie. A przy tym ludzie, którzy 


A pracy w zbliżającym się 
okresie jest wiele. Należy na- 
wiązać bliższy kontakt z nauczy- 
ciełami i wychowawcami, odbyć 
z nimi narady nad sposobem po- 
mocy uczniom słabszym w przy- 
gotowaniu do egzaminów matu- 
ralnych. Trzeba zorganizować w 
czasie wakacji wczasy i wy- 
cieczki, pomóc uczniom w urzą- 
dzeniu uroczystości pierwszo- 
majowych. Najgłówniejsze zaś — 
pokierować losem gimnazjum. 
Chłopcy po ukończeniu małej 
matury, naogół znajdą zatrud- 
nienie jako telemechanicy. Wie- 
lu z nich jednak chce się kształ- 
cić dalej, ale mają za mały za- 
sięg wiadomości z przedmiotów 
ogólnokształcących. Nowy ko- 
mitet będzie musiał energicznie 
zabrać się do zorganizowania 
kursów, które by pozwoliły ucz- 
niom gimnazjum wstąpić bez 
trudności do liceum zawodowe- 


R. gronu nauczycielskiemu :go „które da im stopień techni- 


odpowiednim wychowaniu 
Faziet. 


Tylko niezrozumiałe — c¢o..Ő. 


ków. / 
Toteż do komitetu wybiera się 


A myś- karz mówił. „Nic 


ludzi, którym na prawdę leży 
na sercu sprawa szkoły. Ludzi 
energicznych i zaradnych. 

Ze starego komitetu zostaje 
wybrany jedynie tow. Pawlik. 
Reszta — to ludzie nowi. 

Z każdej z ośmiu klas wcho- 
dzi po dwóch członków oraz dy- 
rektor szkoły z urzędu i jedna 
nauczycielka jako przedstawi- 
cielka rady pedagogicznej. Ra- 
zem — 18 osób. 


Robotnicy =-= 
członkami komitetu 


W nowym Komitecie Rodzi- 
cielskim wszyscy bez wyjątku 
są ludźmi pracy. To zresztą zro- 
zumiałe, — bo ponad 90 proc. 
uczniów jest dziećmi robotni- 
ków i małorolnych chłopów z 
okoiic podwarszawskich. Zrozu- 
miałe jest także, że wśród tych, 
których obdarzyło całkowitym 
zaufaniem walne zgromadzenię 
rodziców, znalazło się 10 
członków naszej partii. Znają 
ich bowiem wszyscy z dobrej 
pracy. W skład komitetu wcho- 
dzi 7 kobiet, z których dwie 
(tow. Dziecicową i tow. Dąb- 
| rowską) wybrano do prezydium 

Nowi ludzie w nowym Komi- 
tecie Rodzicielskim wezmą po- 
ważny udział w życiu szkoły. (ar) 


nie można było zrobić, Próbowa: 


ią ŻA 151 


aa IR ahan Honan 


Niedługo przyjedzie. Rozumiesz?".. Następnie za- 
czynała czynić sobie wyrzuty: jak można uwie- 
rzyć w jakąś pogłoskę! 

Przedtem sądziła, że należy wierzyć w powrót 
Wasylka, tak właśnie pisały gazety — trzeba cze- 
kać; mówiły o tem opowiadania, wiersze. Obecnie 
wydawało się Natalce, że podtrzymywanie w sobie 
takiej nadziei jest wyrazem małego ducha. Prze- 
cież wokoło było tyle kobiet. które utraciły — ta 
męża, inne $yna, że utrata Wasylka stawała się 
rzeczą naturalną. Przed wojną, oceniając życie 
według książek, sądziła, że nieszczęście łatwiejsze 
jest do zniesienia, kiedy jest wspólne. Teraz wie- 
działa już, że cudzy ból nie przynosi ulgi, że jesz- 
cze bardziej obciąża. 

Nauczyła się ukrywania swoich uczuć. Gdzieś 
się podziała ta Natalka, o której Dymitr Aleksie- 
jewicz mówił, że wszystko „ma wypisane na pysz- 
czku", „Dla rozrywki rannych urządz*no koncert. 
Wystąpiła mosklewska aktorka, śpiewała zabawne 
piosenki. Natalka śmiała się wraz z innymi i pa- 
trząc na tę piękną, wesołą kobietę trudno było się 
domyśleć, że oddałaby wszystko za możlwość u- 
cieczki do siebie, popłakania — przecież aktorka 
śpiewała tę samą piosenkę, którą nuci? Wasylek 
kiedy szli rankiem, żeby obejrzeć jego domy... 

Przywieziorno nowych rannych Sabaniejew wy- 
konywał trudną operację. pozostał odłamek naru 
szony woreczek żółciowy. Później Natalka siedzia 
ła koło sierżanta Kucina, któremu odjęto rękę 
Sierżant opowiadał: „Fryce były w domu naprze- 
ciwko. Było tak cicho, słychać, że coś tam opowia- 


my — nawet żadnego słówka. Przymies'ono obiad, 
nie dotknęliśmy...". Natalka uspokajała go: „N.e 
wolno się męczyć, jutro opowiesz*.. Sierżant u- 
milkł na chwilę j znów mówił: „Zaczął walić 


z miotaczy... Jegorow krzyczy, a ja nie słyszę... 
Wołał, że zacięcie.. Niemcy leźli, chwyciłem za 
cytrynkę...", 


Natalka wyszła na ulicę. Padał deszcz nawpół 
z drobnym śniegiem. Pogoda pochmurna, niemiła. 
Na fasadzie Natalka „zobaczyła wielką  płachtę: 
»XXV“ Wkrótce święta. Jakie to dziwne — taka 
rocznica | w takim złym czasie. Św:ętować tru- 
dno. W Stalingradzie ludzie umierają za dom, 
za kawałeczek domu.. Nie ma dość sił, żeby 
sobie to wyobrazić... Tak, sierżant, przeceż to bo- 
hater, a nikt o tem nie wie... Nie, koniecznie nale- 
ży świętować — Niemcom na złość. Dwadzieścia 
pięć lat, później będzie pięćdziesiąt, sto.. Urządzi- 
my wieczór dla rannych.. A ciężko jest, bardzo 


ciężko... 

Barbara Eliaszówna powiedziała: „Natalko. 
okryj mnie, — coś mi zimno“... Natalka wzięła rę- 
kę matki, jak gdyby chcąc ją pogłaskać. zaczęła 
liczyć puls — częsty, słaby, z przerwami.. Może 
należy wezwać Piotra Wasiliewicza? Strach pozo 
stawić... 


— Mamo. czy jest ci dzisiaj gorzej? 

— Nie, Nataleczko.. Było zimno, teraz rozgrze 
łam się... 

— Może napijesz się herbaty? Albo zjesz purte 
Barbara Eliaszówna pokręciła głową Następni 
jakby zadrzemała Natalka pamacała puls: lepszy 
I oddech równy. A jednak pobiegnę po Piotr: 
Wasiliewicza... 

Po jej powrocie Barbara Eliaszówna już nie ży 
ła. Głowa jej zwieszała się. kołdra była na podło 
dze — najwidoczniej chora usiłowała podnieść się 

Później Natalka wyrzucała Sobie, że odeszła 
Wciąż miała wrażenie, że czegoś zaniedbała., Le- 


liśmy wszystkiego. Są wypadki, kiedy nawet medy- 
cyna jest bezsilna... 

Zazwyczaj Nata'ka naradząła się z ojcem: Dy- 
mitr Aleksjejewicz był przyjacielem, doradcą, ar- 
b'trem jej myśli, uczuć, uczynków. Obecnie wie- 
działa, że związek jej z matką był jakiś inny — 
ciemny, dogłębny, niepojęty. Jak gdybym i ja sa- 
ma umarła. Wciąż miała przed oczami mamę, ma 
muśkę, mateczkę lat dziecinnych, wiecznie zapo- 
biegliwą, troskliwą, cichą. Pragnęła zachować 
przed niebezpieczeństwem papę. mnie, a siebie 9a- 
mej nie zachowała. spłonęła... 


Trzeba napisać do ojca. Ale jak mu to powie- 
dzieć?.. Natalka poczuwaąła się do odpowiedzial- 
ności — ojciec, pełen życia j radości, wydawał się 
jej teraz dzieckiem. Możeby lepiej przygotowąć go 
stopniowo?.. Ale w tym wypadku bedzie ko Gi 
kojony—od pierwszego listu do drugiego... Ukryć? 
Nie, do tego nie ma prawa. Czyż mogłaby wyba- 
czyć, gdyby zatajono przed nią Śmierć Wasyika!... 
Trzeba napisać całą prawdę Ale jak? 


Znów pogrążała się we wspomnieniach W Mo- 
skwie pozostał duży portret mamy. Była bardzo 
piękna; opowiadała z uśmiechem zażenowania: 
„zanim poznałam się z papą, miałam często sta 
rających się”. Natalka pamięta, jak mama choro 
wała na tyfus. Natalka miała wtedy sześć lat Oj- 
ciec klęczał przy łóżku, całował rekę mamy, mó- 
wik: „Basiuniu, mój przyjacielul..* Mama żegnała 
się w tedy z Natalką.. Kiedy przyjechały do At 
karska, mamą powiedziała, „Nie martw się, tutaj 
także można być pożyteczną“... Biegała co wieczo: 
“a na dworzec, poiła żołnierzy gorącą herbatą 
podszywała kołnierze, wysłuchiwała długich zwie 
rzeń Chora już była. a mimo to opuszczać dyżu 
rów nię chciała.. Nikt nawet nie wie, jaka była 
w istocie... Prawdziwa... 

(Ga. c. n.) 


Prawda o dyplomatach 


amerykańskich 


(2) 


Annabella Bucar 


W ten sposób Biura Wywiadu 
Strategicznego już od pierwszej 
chwili swej działalności przy- 
wiązywał szczególną wagę do 
szeroko postawionej pracy wy- 
wiadowczej przeciw ZSRR. Pod 
koniec wojny OSS koncentrował 
uwagę na zdobywaniu taj- 
nych wiadomości o Związku Ra- 
dzięckim, o radzieckiej polityce 
zagranicznej i “o zaprzyjaźnio- 
nych z państwem radzieckim 
krajach demokratycznych. 


Wiem dobrze o tym. że przed- 
stawicielstwo OSS w Londynie 
nawiązało ścisłą łączność z pra- 
cown.kami wywiadu angielskie- 
go, greckiego i belgijskiego, zdo- 
było agentów, którzy dostar- 
czali Amerykanom tajnych wia- 
domości nie tylko o wrogu, lecz 
io sojusznikach, przede wszyst- 
kim o ZSRR. 


OSS w 
infor- 


Przedstawicielstwo 
Czungking zbierało np. 
macje szpiegowskie o Związku 
Radzieckim. W 1942 roku do Ty- 
betu skierowany został specjal- 
ny współpracownik OSS biało- 
gwardzista I. Tołstoj, celem zba. 
danią terenów graniczących z 
ZSRR i zorganizowania tam ro- 
boty szpiegowskiej przeciw 
ZSRR. Ze Stambułu pracowni- 
cy OSS kierowali swą agenturę 
zarówno przeciw Niemcom jak 
i przeciw ZSRR. 


W niektórych wypadkach, gdy 
było to podyktowane interesami 
dowództwa amerykańskiego, pra 
cownicy OSS wywoływali nie- 
pokój na terytoriach okupowa- 
nych przez Niemcy, w innych 
zaś wypadkach — znacznie czę- 
ściej postępowali wprost 


przeciwnie: sztucznie hamowali 
wzrost ruchu oporu i kierowali 


go w takim kierunku, jaki ze 
względów strategicznych wy- 
godny był dla USA. W szczegól- 
ności wiem dokładnie o tym, że 
OSS celowo wstrzymywał ruch 
oporu we Francji od wywołania 
powstania, odwiekając je do 
chwili desantu wojsk sojuszni- 
czych. Podobne stanowisko zaj- 
mowali Amerykanie w Sjamie, 
choć przywódcy ruchu oporu 
przygotowywali ogólnonarodo- 
we powstanie przeciw okupan- 
tom japońskim. 

Biuro Wywiadu Strategicznego 
werbowało ochotników spośród 
Amerykanów i tworzyło z nich 
niewielkie, grupy operacyjne o 
specjalnym przeznaczeniu. Gru- 
py te w wielu wypadkach wy- 
stępowały w charakterze „or- 
ganizatorów* ruchu oporu w 
okupowanych krajach Europy i 
Afryki Północnej. Oni to właś- 
nie tworzyli reakcyjne organiza- 
cje podziemne. Członkowie tych 
grup zbierali interesujące wy- 
wiad amerykański dane i pro- 
wadzili aktywną walkę z par- 
tyzantami Frontu Ludowego, a w 
szczególności z komunistami we 
Francji. Popierali oni jedynie 
organizacje podziemne de Gaul- 
le'a, podporządkowane całkowi- 
cie Ameryce. 


Tak więc OSS zajmował się 
nie tylko wywiadem na tyłach 
armi? niemieckiej, lecz i dzia- 
łalnością dywersyjną przeciw 
siłom postępu w okupowanej 
Europie. 

Analogiczne grupy skierowane 
były przeciwko elementom postę 
powym w Japonii. 

W początkach drugiej wojny 
światowej Amerykanie dobrali 
grupę najzdolniejszych studen- 
tów syjamskich, studiujących w 
Stanach Zjednoczonych i skiero 
wali ich do specjalnej szkoły wy 


wiadu OSS. Przeszli oni tam 
kurs techniki radiowej, roboty 
dywersyjnej i taktyki prowa- 


dzenia wojny partyzanckiej. Na. 


|stępnie zaś “rupa ta została nie- 


„aegalnie przerzucona do Syjamu, 
gdzie udało jej się przedostać do 
kierownictwa ruchu oporu, sta- 


nąć na jego czele i całkowicie 
niemal skierować ten ruch na 
tory, wskazane przez wywiad a- 
merykański. 


W czasie wojny, po zawarciu 
specjalnego układu pomiędzy 
rządem amerykańskim a Czang 
Kai-szekiem, utworzona została 
w Chinach amerykańsko - chiń- 
ska organizacja wywiadowcza 
pod nazwą „SACO“ („Amery= 
kańsko - chińska organizacja 
współpracy“). Organizacją tą kie 
rował OSS. 


Szpiedzy amerykańscy cieszyli 
się oibrzymim poparciem ze stro 
ny rządu Czang Kai-szeka. Zgo- 
dnie z oświadczeniem Departa- 
mentu Marynarki Wojennej Sta 
nów Zjednoczonych „historia nie 
znała dotąd tak ścisłej współ- 
pracy, jaka istniała między tymi 
dwoma wywiadami*, 

Ta współpraca wywiadów, jak 
mi dokładnie wiadomo, trwa do 
dnia dzisiejszego. Wywiad ame- 
rykański w dalszym ciągu 
wszechstronnie wykorzystuje wy 
wiad chiński w swej działalności 
przeciwko radzieckiemu Dalekie 
mu Wschodowi. 

Pracując w ambasadzie, prze- 
konałam się, że urzędnicy posel 
stwa chińskiego w Moskwie, za- 
trudnieni w wywiadzie, współ- 
pracują aktywnie z wywiadem 
amerykańskim w ZSRR. 


Tak więc organizacja wywiadu 
amerykańskiego, powołana rze- 
komo do szlachetnego celu wal- 
ki z faszyzmem — pod kierow- 
nictwem reakcyjnego generała 
Donovana i jego przyjaciół z 
Wall Street przekształciła się w 
gniazdo reakcji,  wychowujące 
kadry do działalności szpiegow- 
skiej i akcji dywersyjnej prze- 
ciw ZSRR. Gdziekolwiek działał 
OSS, opierał się zawsze na naj- 
bardziej reakcyjnych elemen- 
tach, przesiąkniętych nienawi. 
ścią wobec ZSRR, postępu i de- 
mokracji. 


W czasie wojny Donovan i in- 
ni kierownicy amerykańskich 
organizacji szpiegowskich trak- 
towali przyjazne stosunki z 
ZSRR w sposób czysto formalny, 
wymuszóny i nieszczery. Starali 
się oni wyzyskiwać trudności i 
braki, jakie przeżywał naród ra- 
dziecki. Z niecierpliwością wy- 
czekiwali osłabienia ZSRR i ży- 
wili nadzieję, że po wojnie uda 
im się zgnębić ten wielki kraj. 
Spotkało ich jednak gorzkie roz- 
czarowanie. 

Porażka, której doznali, nie 
nauczyła ich jednak niczego — 
żywią oni nadal te same nadzie- 
je. Na nic się zdało doświadcze- 
nie Hitlera i Niemiec faszystow= 
skich. (d. c. n.) 


Handlu Zagran cznego 


dla Elektrotechniki „Eiek- 
trim“, Warszawa, ul 
ławska 29, poszukuje: 
inżynierów lub technikow 

| | elektryków 


Pu 


| Po'skie Towarzystwo 
| 


ekonomistów 
stenotypistkt 
konieczna znajomość |ezy- 
ków obcych. 
Z=łoszenia składać na pt- 
śmie. 
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Bilans jednej niedzieli 


Już dawno miłośnicy spor - 
łu nie przeżywali tak wielkich 
emocji, jak podczas ostatniej 
niedzieli. Złożyły się na to licz 
ne imprezy piłkarskie, pięściar 
skie, naroiarskie, hokejowe 
kolarskie oraz spotkania w ko 
8zykówce. 

Na czoło wszystkich imprez 
wybiły się mecze piłki nożnej, 
niedziela wczorajsza była bo - 
wiem dniem rozpoczęcia sezo- 
nu piłkarskiego w Polsce. 

Pierwsze spotkania piłkar - 
skie nie przyniosły nam spe - 
cjalnych niespodzianek. Poza 
jednym meczem poznańskiego 
ZZK z AKS (Chorzów), gdzie 
wysokie i zasłużone zwycię - 
atwo odnieśli kolejarze, pozo- 
stałe mecze zakończyły się na 
ogół zgodnie z przewidywania 
mi. Pierwsze starty piłkarzy 
potwierdziły oświadczenia kie 
rowników o przygotowaniach 
zimowych. Istotnie, dochodzą- 
ce do nas ze wszystkich sta- 
dionów meldunki mówią o do- 
brej kondycji zawodników. 
Jak będzie z techniką — prze 
konamy się w dalszych spot- 
kaniach. Po pierwszych me - 
czach na czoło tabeli ligowej 
wysunęły się drużyny krakow 
skie. Tabela ta po pierwszej 
niedzieli spotkań wprawdzie 
nic konkretnego nie mówi, jed 
nak chcąc naszym czytelni - 
kom dać od samego początku 
dokładny obraz walk piłkarzy, 
zamieszczamy ją p/miżej: 


pkt. at. br. 
1) Cracovia —2 541 
2) Wisła —2 82 
8) ZZK 5 —8 7:3 
4) Legia — 2? 2:1 
5) Warta — 1 0:0 
6) Polonia (B) — 1 2:2 
7) Polonia (W) — 1 0:0 
8) Ruch —1 2:2 
9) Szombierki — 0 1:2 
10) AKS —0 3:7 
11) ŁKS —0 2:8 
12) Lechia —0 1:5 


Spotkania finałowe o mi- 
strzostwo Polski w boksie nie 


przyniosły również specjal - 
nych niespodzianek. Oczekiwa 
ny z najwyższym zainteresowa 
niem mecz łódzkiego Zrywu z 
warszawską Gwardią zakoń- 
czył się zwycięstwem warsza - 
wiaków w stosunku 11:5. 

Bez żadnych niespodzianek 
minęło spotkanie gdańskiej 
Gwardii z bydgoskim Zjedno- 
czeniem. W meczu tym wystą- 
pu po dłuższej przerwie spo- 
wodowanej kontuzją ręki o- 
limpijczyk Antkiewicz, który 
odniósł dość nieprzekonywu - 
jące zresztą zwycięstwo nad 
Baranowskim. I. Pewną nie- 
spodzianką była porażka „Ba 
torego“ z Gedanią. W ramach 
łego meczu Bazarnik doznał 
sensacyjnej porażki z mło- 
dym gdańszczaninem Antko - 
wiakiem. 

Hokeiści zdołali wreszcie ro 
„egrać odkładane tyle rażą 
spotkania finałowe o mistrzo 
stwo Polski. Tytuł zdobyła 
Cracovia zawdzięczając go w 
dużej mierze doskonałej grze 
bramkarza Maciejki. 


Również koszykarze zakoń- 
czyli finałowe walki o mistrzo 
stwo Polski. W decydującym 
meczu zespół weteranów ZZK 
Poznań odniósł zwycięstwo 
nad zeszłorocznym mistrzem 
łódzką YMCA. 


W zawodach narciarskich o 
puchar Polskich Kolei Lino - 
wyeh zwyciężył w zjeździe Wa 
wrytko, przed Ciaptakiem 4 
braćmi 8. i J. Marusarzami. 
Byla to mała sensacja zako- 
piańska. 

— Nie jesteśmy gorsi od 
piłkarzy — powiedzieli kola - 
rze, rozpoczynając sezon wy- 
ścigiem na przełaj o nagrodę 
tow. Premiera Cyrankiewicza. 
Piegat i Olszewski zdystan - 
sowali starych „asów“ — į za 
jeli 2 pierwsze miejsca. 

Jak na 20 marca — niedzie 
la była b. bogata w imprezy. 

(STAZAR) 


Kolarze rozpoczęli sezon 
Piegat wygrywa wyścig na przełaj 


Nie bacząc na chłód i ciężki 
jeszcze teren, kolarze warszaw- 
scy w niedzielę rozpoczęli sezon 
wyścigiem na przełaj o nagrodę 
premiera Cyrankiewicza (w kon 
kurencji drużynowej). Start i 
meta wyścigu były na terenie 
Akademii WF na Bielanach. Wy 
ścig odbywał się w niezwykle 
ciężkich warunkach tereno- 
wych. Trasa była bardzo trud- 
na i miejscami prowadziła przez 
bajora i błota, tak, że jazda wy 
magała niezwykłej zręczności, 0- 
rientacji i rutyny. 

"W wyścigu dla licencjonowa- 
nych startowało 10 kolarzy. Wie 
lu czołowych zawodników pol- 
skich, jak: Wrzesiński, Rzeźnic- 
ki, Kapiak i Słemiński nie star- 
towało, bojąc się przeziębienia, 
co z uwagi na zbliżający się ter- 
min wyścigu Praga — Warsza- 
wa, było by dla nich maleńką 
katastrofą. 

Trasa wyścigu obejmowała 
dwie pętle, długości 12,5 km ka- 
żda. Na półmetek pierwsi przy- 
byli: Wójcik 1 Manowski i do- 
piero po 15 minutach, ku ogól- 
nemu zdumieniu, zjawili się na- 


stępni zawodnicy. Ta niezwykła 
różnica czasu później wyjaśniła 
się, gdyż jak okazało się, Wójcik 
i Manowski zmylili trasę i zna- 
cznie ją skrócili. 

Ostatecznie wyścig zakończył 
się zwycięstwem Piegata (,Sa- 
morządowiec"') w czasie 1:20. 
Dalsze miejsca zajęli: Olszew- 
ski („Samorządowiec')—1:20:23, 
3) Napierała („Samorządowiec') 
— 1:23, 4) Jankowski („Gwar- 
dia“), 5) Bukowski („Gwardia“), 
6 Przybysz („Gwardią“). 

Nagrodę Premiera Cyrankie- 
wicza zdobył „Samorządowiec'. 

Z obserwacji tego pierwszego 
„próbnego galopu" naszych ko- 
larzy wynika, że w dobrej for- 
mie znajduje się Wójcik, który 
prawdopodobnie, gdyby nie zmy 
lenie trasy (w konsekwencji cze 
go został zdyskwalifikowany) — 
zająłby pierwsze miejsce w 
wyścigu. Pozostali zawodnicy 
również znajdują się w niezłej 
formie i widać, że poważnie my- 
ślą o tegorocznym sezonie — a 
głównie o czekającej ich wiel- 
kiej imprezie — wyścigu Praga 
— Warszawa. (D) 


- Pierwsze wyniki spotkań 
o mistrzostwo II Klasy Państwowej 


7 E 
„RADOMIAK“ — „BZURA 
1:1 (0:0) 

RADOM. W meczu o mistrzostwo 
TI Ligi miejscowy „Radomiak'' zie- 
misował na własnym boisku z cho- 
dakowską „Bzurą“ 13 (6:0), zdoby- 
wając bramkę przez Pyziaka. Strzel 
cem dla „Bzury“ był Pawlak. 

„OGNISKO“ (Siedlce) — 
„WIDZEW“ (Łódź) 0:0 

SIEDLCE. Mecz piłkarski mtądzy 
miejscowym „Ogniskiem'* a łódzkim 
„Widzewem'' zakończył sią wyni- 
kiem bezbramkowyri. 

Merz wzbudził w Siedlcach Juże 
zainteresowanie i zgromadził kilka 
tysięcy widzów. 

„POMORZANIN" (Toruń) — 

PTC (Pablanice) 4:2 (3:0) 

ŁÓDŹ. W rozegranym w Plabia- 
nicach meczu o mistrzostwo H, Li- 
gi, toruński „Pomorzanin zwycię- 
żył miejscowe PTC 4:2 (3:0). Biam: 
ki dia „Pomorzanina' zdobyli Ram- 
becki I Kamiński — po 2; dia PTC 
— Zawada i Kugowski — po 1. 
„GARBARNIA” — „GWARDIA“ 

(Szczecin) 8:1 (2:0) 

KRAKÓW. W pierwszym swym 
meczu o mistrzostwo II Ligi „Gar- 
barnia'* pokonała szczecińską „Gwar 
dig’ 8:1 (2:0). 

Bramki strzelili: dla „Garbarni“"— 
Nowak — 4, Foryszewski — 3, Bo- 
żek — 1 Dla pokonanych — Koto- 
wicz. Widzów 2 tysiące. 

„LUBLINIANKA" — 
„OSTROVIA“ 3:2 (1:1). 

POZNAŃ. Spotkanie piłkarskie nr. 
miedzy „Ostrovią* ł „Lublinianka“, 
zakończyło się nikłyra, lecz w pełni 
zasłużonym zwycięstwem „Lublinian 
ki" w stosunku 3:2 (4'1). 

Bramk! dla zwycięskiego zespołu 
Kdobyil: Zxxtosz, Jezierski i WŚJCIC- 


ki. Dla „Ostrovii* — obie Sikora. 

Widzów ponad 3.500 osób. 

„RYMER“ (Rybnik) — „SKRA" 
3:1 (1:0) 

RYBNIK. „Rymer“ zdobył bramki 
ze strzełów Rudy (dwa rzuty kT- 
ne), oraz Frankego. Honorowa bram 
kę dla „Skry“ uzyskał Boczachow- 


ski. i 
„NAPRZÓD“ (Lipiny) -— 
„GWARDIA“ (Kielce) 4:1 (3:0) 
LIPINY. „Naprzód“ zdobył bramki 


przez Kokota — 3 s3raz Pieca — 3, 
dla gości honorowy punkt zdokył 
Jung. 

Widzów 5.000 


„BAILDON“ (Katowice) — 


„POLONIA“ (Świdnica) 2:0 (2:0) 

KATOWICE. Wobec 15.000 widzów 
w meczu o mistrzostwo lI Ligi 
„Baildon“ wygrał ze świdnicxą „Eo 
łonią'', uzyskując obie bramki przez 
Krenzela. 


„TARNOVIA“ — „CHEŁMEX' 


8:1 (3:2) 

KRAKÓW. Eyły ligowy zespół 
rozprawił się łatwo ze swym pre- 
ciwnikiem, który zawiódł kondyzcyj- 
nie. Bramki dla zwycięzców zdoby - 
U: Roik IIX — 3, Pirych II t Kokost- 
ka — po 2, oraz Binek — 1. Dla po- 
konanych — Obtułowicz z rzutu wol 


nego. 
Widzów około 5 tysięcy. 


„POLONIA“ (Przemyśl) — 


„PAFAWAG'” (Wrocław) 1:1-(0:0) 

WROCŁAW Rozegrany wobec 
4.000 widzów mecz piłkarski między 
„Polonią“ z Przemyśla a „Pałuwa- 
giem“ z Wrocławia zakończył się 
wynikiem nierozstrzygniętem 1:1 
(0:0). Bramki zdobyli dla ,Pafewa- 
gu“ — Szymczak. dia „Polonli* — 


Sżurkowski, 


Na Stadionie WP, mimo nie- 
nadzwyczajnej pogody, zebrało 
się około 10 tysięcy widzów, 
chcących podziwiać pierwszy 
tegoroczny mecz ligowy. 

Stan boiska w dużym stopniu 
utrudniał obu drużynom rozwi- 
nięcie płynnej i szybkiej gry. 
Niemniej jednak byliśmy świad- 
kami interesującego spotkania, 
obfitującego w mnóstwo emo- 
cjonujących momentów, nieste- 
ty nie wykorzystanych, wskutek 
czego zawody, w których win- 
no było paść po kilka bramek 
dla każdej ze stron, zakończyły 
się wynikiem bezbramkowym. 
W obu drużynach nie dopisały 
napady. ZZK „Polonia“ wystą- 
piła bez Świcarza i Gierwatow- 
skiego w napadzie a brak ich 
dał się wyraźnie odczuć. Jaźnic- 
ki nie zachwycił na środku na- 
padu. Jego miejsce jest stanow- 
czo na prawym skrzydle. Szu- 
łarz i Szczepański wypadli sła- 
bo kondycyjnie, nie dorównali 
reszcie zawodników w biegach, 
a poza tym wykazali całkowicie 
brak decyzji strzałowej. Cały 
kwintet ofensywny był słaby i 
choć dobrze wspierany przez 
formacje defensywne, nie potra- 
fit wy.:orzystać swej przewagi 
w pierwszych 30 minutach gry, 
ani wielu dobrych momentów w 
drugiej części meczu. 

To samo da się powiedzieć o 
grze „Warty“. Trio defensywne 
grało prawie bez zarzutu i ono 
uratowało Wartę od porażki. 
Pomoc grała przeciętnie, a na- 
pad tylko w drugiej połowie gry 
miał przebłyski jakiejś myśli 
przewodniej. Wszystkie jednak 
akcje kończyły się złymi, 
względnie anemicznymi strza- 
łami, które z łatwością wyłapy- 
wał bramkarz Polonii. Tylko 
dwóch napastników Warty mo- 
gło zadowolić a mianowicie: 
Smólski na lewym skrzydle, 
który zdaje się jest w tej chwi- 
li w lepszej formie niż w ubieg- 
łym sezonie, oraz Gendera. ) 

Mecz toczył się w pierwszej 
połowie ze znaczną przewagą 
gospodarzy. Już w szóstej min. 
Polonia oddaje pierwszy niecel- 
ny strzał na bramkę przez Ła- 
bende. W chwilę później, Gen- 
dera znajduje się z piłką sam 
na przeciw bramkarza Polonii, 
ale strzał mu nie wychodzi. Od- 
tąd rozpoczyna się przewaga 
Polonii, która chwilami wprost 
bombarduje bramkę Warty. Na- 
pastnicy nie potrafią wyrobić 
sobie pozycji do strzału, by cel- 
nie ulokować piłkę w siatce. 
Odczuwa się brak kierównika 
napadu, a łącznicy grają każdy 
dla siebie i nie walczą o piłkę. 
Obrona Warty wobec takiej gry 
ma ułatwione zadanie. 


Po przerwie Warta przejmuje 
chwilowo inicjatywę lecz długo 
jej nie utrzymuje. Warta rów- 
nież nie umie wykorzystać licz- 
nych dogodnych pozycji. Jeden 
celny strzał Gendery trafia w 
słupek i piłka wraca na boisko. 
W tym momencie warciarze 
mieli wyraźnego pecha. Pod ko- 
niec gry znowu Warta musi się 
bronić, a Krystkowiak w bram- 
ce wykazuje dobrą formę. O 
przewadze Polonii świadczy sto- 
sunek rzutów różnych 10:1 dla 
Polonii. 

W sumie mimo wiełu niedo- 
ciągnięć mecz był dobry, żywy, 
a wynik: 0:0 najlepiej odpowia 
da umiejętnościom obu drużyn 
i przebiegowi gry. Sędzia Mi- 
chalik w zarodku tłumił prze- 
jawy brutalnej gry. Można by 
dyskutować czy w ostatniej mi- 
nucie gry należało podyktować 
rzut karny przeciw Polonii za 
incydent pod bramką gospoda- 
rzy, kiedy prowadzący piłkę 
Smólski znalazł się na ziemi. 
Zdania w tej sprawie były po- 
dzielone. Równie dobrze można 
by dyskutować kwestię niepo- 
dyktowanego rzutu karnego 
przeciw Warcie, za rękę obroń- 
cy na polu karnym. Uważamy 
jednak, że sędzia Michalik pro- 
wadził zawody uważnie i do- 
kładnie. STR 


„CRACOVIA“ — „LECHIA“ 
(GDAŃSK) 5:1 (1:1) 

KRAKÓW. Beniaminek Ligi 
„Lechia“ zaskarbił sobie uznanie 
publiczności krakowskiej, a wy- 
nik krzywdzi go w wysokim 
stopniu. Drużyna gdańska była 
zupełnie równym przeciwnikiem, 
miała jednak słabego bramka- 
rza, który puścił w fatalny spo- 
sób dwie bramki, czym zdepry- 
mował swych kolegów. 

Bramki dla „Cracovii“ zdo- 
byli: Różankowski II, Różan- 


kowski I i Radoń, dla „Lechii*; 


Nierychło z pięknie bitego rzu- 
tu wolnego. 
Widzów około 15 tysięcy. 


„LEGIA“ — „SZOMBIERKI" 
2:1 (1:1) 

KATOWICE. „Szombierki“ 
grały od 4 minuty pierwszej 
połowy w dziesiątke, ponieważ 
zawodnik Suchy został kontu- 
zjowany. Drużyna gospodarzy 
miała na ogół lekką przewagę 
przez cały czas gry, ale bardzo 
słabo grał jej atak, który nie 
potrafił wykorzystać najdogod- 
niejszych sytuacji. 

W „Szombierkach“ wyróżnił 
się Czepioka, Kalus i Fuchs, 
„Legia“. miała swych  najlep- 
szych zawodników w bramka- 
rzu Skromnym, Dzięciołowskim 


w pomocy oraz Górskim w ata | — 
ku. 


Piłkurze ekstruklusy na starcie 


„„Warta”” — „Polonia” 0:0 


Bramki dla „Legii“ zdobyli 
Oprych i Skoczek, dla „Szom- 
bierek* Fuchs. Widzów 4.000. 


„WISŁA* — ŁKS 8:2 (3:1) 

ŁÓDŹ. „Wisła* była drużyną 
o klasę lepszą technicznie i na 
rozmiękłym terenie panowała 
łatwiej nad piłką, niż bez kon- 
dycji grający ŁKS. Wszyscy 
gracze „Wisły* byli dużo szybsi 
od swych przeciwników. Z dru 
żyny krakowskiej wyróżnić na- 
leży najlepszego napastnika Ma 
monia i Gracza, z ŁKS-u Pat- 
kolo. Bramkarz gospodarzy 
Szczurzyński ponosi winę za 
puszczenie co najmniej 3 bra- 
mek. 

Bramki dla zwycięzców zdo- 
byli Kohut, Gracz i Rupa — po 
2, Legutko i Mamon — po 1, 
dla ŁKS-u Włodarczyk i Gwoż 
dziński — po 1. Widzów 6.000. 


„POLONIA* (BYTOM) — 
„RUCH“ 2:2 (0:2) 

KATOWICE. Mecz piłkarski 
o mistrzostwo klasy państwo- 
wej pomiędzy  chorzowskim 
„Ruchem* a bytomską  „Polo- 
nią“ zakończył się szczęśliwym 
dla gospodarzy wynikiem remi- 
sowym 2:2. Do przerwy „Ruch* 
miał przewagę i w tym okresie 
gry zdobył dwie bramki ze 
strzałów Przecherki w 1 min. i 
Cieślika w 34. 

Po przerwie posiadająca lep- 
szą kondycję „Połonia* opano- 
wała zupełnie boisko i zdobyła 
wyrównanie przez Schmidta 
Eryka (w 8 min. i 32), a na 3 
minuty przed końcem gry była 
o krok od zwycięstwa kiedy to 
sędzia Sznajder podyktował 
rzut karny, który obronił jed- 
nak Brom. 

Gra stała na b. słabym pozio- 


mie. Mecz oglądało 15.000 wi- 
dzów. 


ZZK (POZNAŃ) — AKS 
(CHORZÓW) 7:3 (3:1) 

POZNAŃ. Pierwsze tegorocz- 
ne spotkanie piłkarskie o mi- 
strzostwo I Ligi, między druży- 
ną poznańskich kolejarzy i zes- 
połem chorzowskiego AKS-u, 
zakończyło się w pełni zasłużo- 
nym zwycięstwem drużyny 
ZZK w stosunku 7:3 (3:1). 

Jak na początek sezonu gra 
stała na dość dobrym poziomie. 
Lepsi kondycyjnie oraz szybsi 
w akcji poznańscy kolejarze 
byli w linii ataku o wiele sku- 
teczniejsi od swych przeciwni- 
ków. Drużyna chorzowskiego 
ARS-u, po utraceniu piątej 
bramki, wyraźnie załamała się. 

Bramki zdobyli: dla ZZK — 
Anioła i Białas — po 2, Kołtu- 
niak, Wojciechowski I i Czap- 
czyk — 1; dla ŁKS — Cholewa 
2 i Kulik — 1. 

Widzów ponad 6 tys. 


Na ringach w kraju 


Porażka „,Batorego”” z „„Gedanią”” 


ZS „GWARDIA* GDAŃSK — 
„ZJEDNOCZENIE" 9:7 
Rozegrane w Bydgoszczy spot 
kanie o mistrzostwo między 
„Gwardią* (Gdańsk) i bydgos- 
kim  „Zjednoczeniem”, zakoń- 
czyło się nieznacznym  zwycię- 
stwem pięściarzy „Gwardii*, w 
stosunku 9:7. Poziom walki był 

na ogół słaby. 

Wyniki techniczne (zawodni- 
cy „Gwardii* na pierwszym 
miejscu: 

W wadze muszej: Milpołajczew 
ski zremisował z weteranem Bo 
rowiczem; 

w koguciej: Pek uległ wysoko 
na punkty Kowalewskiemu; 

w piórkowej, Gołyński prze- 
grał wysoko na punkty z Kru- 
zą. W trzecim starciu Gołyński 
był do ośmiu na deskach i skoń 
czył walkę kompletnie wyczer- 
pany. 

W wadze lekkiej: Antkiewicz 
wygrał nieznacznie na punkty z 
Baranowskim I; 

w półśredniej: Iwański wy- 
punktował Baranowskiego II; 

w średniej: Kwiatkowski po- 
komał na punkty Rychtera; 

w wadze półciężkiej: Rudzk: 
przegrał na punkty z Gnaiem. 
Rudzki w drugim starciu był do 
8 na deskach, 

w wadze ciężkiej: Flisikowski 
pokonał na punkty Chyłę. 

Sędziowali: w ringu Wróż (Po 
znań), na punkty Masłowski 
(Poznań), Brzeziński (Szczecin; 
i Ziemba (Wrocław). 

Publiczności 4 tys. osób. 


„GWARDIA“ (W-WA) — 
„ZRYW' (ŁÓDŹ) 11:5 
ŁÓDŹ. — W finałowym me- 
czu o drużynowe mistrzostwo 
Polski w boksie, warszawska 
„Gwardia“ bez trudu zwycięży- 
ła miejscowy „Zryw“ w stosun- 
ku 11:5. Drużyna stołeczna wy- 
stąpiła bez Sobkowiaka w wadze 
koguciej, którego zastąpił Szat- 
kowski, Wynik spotkania powi- 
nien brzmieć właściwie 12:4 dia 
„Gwardii“, bowiem w wadze ex 
kiej Komudę wyraźnie skrzyw- 
dzono, dając mu remis z Kraw- 
czykiem, mimo, że warszawia- 
nin wygrał zdecydowanie wszy- 

stkie trzy rundy, 


W drużynie „Zrywu“ zawie- 
dli: Czarnecki i Kijewski. Nie- 
wadził walczył z $zymurą wy- 
jątkowo odważnie, lecz mimo to 
kilkakrotnie „odpoczywał“ na 
deskach. 

Wyniki techniczne walk przed 
stawiają się następująco (na 
pierwszym miejscu zawodnicy 
„Gwardii'): 

W wadze muszej: Patora po 
dość ciężkiej i stojącej na nie- 
złym poziomie technicznym 
walce, uległ na punkty Stasia- 
kowi. 

"W wadze koguciej zastępca 
Sobkowiaka — Szatkowski, nie- 
oczekiwanie wypunktował Czar- 
neckiego. 

W wadze piórkowej: Kukulak 
po najsłabszej walce dnia wy- 
grał na punkty z Zajączkow- 
skim. 

W wadze lekkiej: Komuda zre 
misował z Krawczykiem. 

W wadze półśredniej: Boro- 
wicz zwyciężył na punkty Ki- 
jewskiego. 

W wadze średniej: 
po zaciętej walce przegrał 
punkty z Taborkiem. 

W wadze półciężkiej: Kolczyń 
ski walczył jedynie jedną run- 
dę z prymitywnym Wojnow- 
skim. Kolczyński pod koniec star 
cia miał tak miażdżącą przewa- 
ge, że Wojnowski z trudem prze 
trwał do końca rundy, a w przer 
wie poddał się. 

W wadze ciężkiej: Szymura 
wygrał wysoko na punkty z Nie- 
wadziłem. 

W ringu sędziował Fedorowicz 
(Śląsk). Punktowali: Urbanowicz 
(Poznań), Kugacz (Pomorze) i 
Chrostowski (Wrocław). 


ZKS „GEDANIA“ — 
„BATORY 16:6 

Mecz bokserski o drużynowe 
mistrzostwo Polski rozegrany w 
dn. %0 bm. w Gdańsku między 
zespołami „Gedanii* į „Batore- 
go“ (Chorzów). zakończył się 
zwycięstwem gospodarzy w sto 
sunku 10:6. 

Niespodzianką dnia była po- 
rażka Bazarnika („Batory“) z ju 
niorem Antkowiekiem Poszcze- 


Wilczek 
na 


gólne wyniki: (na pierwszym 
nvejscu nazwiska gospodarzy): 
Waga musza:  Soczewiłński 


‘dopiero od roku i 


|jzwycięża na punkty Piechaczkę; 


w. kogucia, Klein wypunkto- 
wał Kempe; 

w. piórkowa: Antkowiak po- 
konał na punkty Bazarnika; 

w. lekka: Zieliński przegrał 
na punkty z Ponantą; 

w. półśrednia: Chychła wy* 
grał wysoko na punkty z Ku- 
Szem; 

w. średnia: Rajski przegrał 
na punkty z Sznajdrem; _ 

w. półciężka: Rudzisz poddał 
się w pierwszej rundzie Nowa- 
rze; 

w. ciężka: Białkowski znokau 
tował w pierwszej rundzie Kacz 
marka. 


Z. K. S. „BRON“ (RADOM) 
MISTRZEM KLASY B 


Rozegrany w niedziele w Pru- 
szkowie decydujący mecz o mi- 
strzostwo klasy B okręgu war- 
szawskiego między ZKS „Broń“ 
z Radomia i ZS „Gwardia“ (O- 
twock), zakończył się zwycię- 
stwem radomiaków w stosunku 
10:6. Dzięki temu zwycięstwu 
„Broń* zdobyła definitywnie 
mistrzostwo klasy B ij wchodzi 
do klasy A. 

Walki były niezwykle zacię- 
te i obfitowały w dużą ilość 
technicznych k. o. „Broń“ po- 
siada bardzo wyrównaną dru- 
żynę począwszy od wagi mu- 
szej do półśredniej. Najlep- 
szymi zawodnikami u zwycięz- 
ców byli: Zapalski w wadze 
muszej, Strzecha w wadze ko- 
guciej i Orlik w wadze lekkiej. 
Krok w wadze półciężkiej sto- 
czył bardzo ciężką walkę a Sa- 
wickim, którą wprawdzie wy- 
grał, ale walczył nie czysto. 
Najlepszym zawodnikiem otwo- 
ckiej „Gwardii“ był Żurawicz 
w wadze półśredniej, Zawod- 
nik ten, mający 20 lat walczy 
jest bez- 
sprzecznie dużym talentem, Na 
pięściarza tego wartoby zwrócić 
specjalną uwagę. Mecz został 
rozegrany w sali ZZK Prusz- 
ków i zgromadził około 2 tysią- 
ce widzów. 

W ramach meczu został ro- 
zegrany finał mistrzostwa o- 
kręgu warszawskiego juniorów 
w wadze piórkowej między 
Borkowskim (Polonia) i Perko 
(ZZK Pruszków). Tytuł mi- 
strzowski zdobył Borkowski, 


DEARA 


W dniu wczorajszym drużyny piłkarskie I 4 II igi rozpoczgs 
ły spotkania mistrzowskie. Tysiące zwolenników piłkarstwa 


z zapartym oddechem śledzić 


będą każdej niedzieli opisy 


spotkań, dowiadując się o sukcesach lub niepowodzeniach 


swych 


drużyn 


»Gracoviuc zdobyła mistrzostwo 
Polski w hokeju na lodzie 


ZAKOPANE. — Niespodzian- 
ką sobotnich zawodów o mistrzo 
stwo Polski w hokeju, było wy- 


sokie zwycięstwo KTH nad 
„Legią* w stosunku 9:1. Druży- 
na warszawska, przemęczona 


ciężkim meczem z „Cracovią“, w 
dniu poprzednim, nie potrafiła 
stawić czoła doskonale usposo- 
bionemu zespołowi KTH, z któ- 
rego na czoło wybił się Osobich, 
zdobywca 4 bramek. Pozostałe 
punkty dla kryniczan zdobyli: 
Leżak — 2, Prorok, Nowak i Le- 
wacki — po jednej. Honorowy 
punkt dla „Legii* zdobył Świ- 
carz. 

Wynik poszczególnych tercji 
w tym spotkaniu: 3:1, 4:0, 2:0. 


Przy wyrównanej grze „Crae 
covia“ pokonała w drugim me= 
czu — „Siłę“ — 2:1 (0:0, 1:0, 1:1), 
Zwycięstwo i tytuł mistrza Pol- 
ski zawdzięcza „Cracovia“ do= 
skonałemu swemu bramkarzowi 
Maciejce, który był bohaterem 
spotkania. Prowadzenie dla „Cra 
covii“ zdobył w drugiej tercji 
Kopczyński, wyrównał Wróbel, 
Zwycięska bramka padła ze 
strzału Burdy. 


Ostateczna tabela turnieju © 
mistrzostwo Polski przedstawia 
się następująco: 


1) „Cracovia“ — 5 pkt, 2) 


KTH — 4 pkt., 3) „Legia“ — 2 
pkt. 4) „Siła“ — 1 pkt, 


ZZK (Poznań) mistrzem Polski 
w koszykówce męskiej 


WROCŁAW. — W Hali Ludo- 
wej we Wrocławiu rozegrany zo 
stał finałowy mecz koszykówki 
męskiej o mistrzostwo Polski, 
między ZZK (Poznań) a YMCA 
(Łódź). Gra nie stała specjalnie 
na wysokim poziomie i była ty- 
pową walką o punkty. Bardziej 
zgrana była drużyna poznańska, 
która też zdobyła zasłużenie ty- 
tuł mistrzowski. Wynik meczu 
był niemal do ostatniej chwili 
pod znakiem zapytania, gdyż do 
dwóch minut przed końcem o- 
bydwie drużyny posiadały jed- 
nakową ilość punktów (20:20). 
Ostatecznie zwyciężył ZZK 27:23 
(14:13). 


Najlepszym graczem nowo« 
kreowanego mistrza Polski był 
niezmordowany Grzechowiak, 
moior wszystkich akcji, który 
przeżywa swoją drugą sportową 
młodość. Oprócz niego dobrze 
grał Kolaśniewski i Kasprzak. 
W YMCA najlepiej grał Żyliń- 
ski, zdobywca większości pun- 
któw. Wyróżnił się również Maa 
ciejewski. 

Kosze zdobyli: dla ZZK — 
Kolaśniewski — 15, Kasprzak— 
4, Grzechowiak — 4, Śmigielski 
— 2, Jarczyński i Matysiak — 
po 1, dlą YMCA: Żyliński — 9, 
Dowgird — 7, Barszczewski — 4, 
Maciejewski — 3. 


Wuwrytko zwyciężył w zjeżdzie 
o puchar Polskich Kolei Linowych 


ZAKOPANE. W zawodach o 
puchar PKLin—rozegrano bieg 
zjazdowy na trasie z Przełęczy 
Goryczkowej do Kuźnice. W bie 
gu zjazdowym w konkurencji 
męskiej klasyfikowano osobno 
w klasyfikacji ogólnej, oldbo- 
yów i pracowników PKLin. 


W konkurencji męskiej star- 
towało 103 zawodników, a bieg 
ukończyło 94. W klasyfikacji o- 
gólnej zwyciężył Wawrytko 
(SNPTT) przed Ciaptakiem — 
Gąsienicą (SNPTT), Stanisła- 
wem  Marusarzem i Józefem 
Marusarzem. 


W konkurencji dla oldboyów 
zwyciężył St. Marusarz z cza- 


sem  6,22,5 przed Andrzejeną 
Marusarzem i Ziembą. 

W klasyfikacji pracowników 
PKL i pracowników PKP zwy- 
ciężył Nowak (Kasprowy) z cza 
sem 7,26 przed Zwijaczem, 
Ziembą, Nowakiem i Fajfrowi- 
czem. 

Burmistrz Zakopanego mgr. 
Jerzy Ustupski zajął w klasy- 
fikacji ogólnej 77 miejsce a dyr. 
PETL-in inż. Schneigert 89 miej- 
sce. 

w biegu zjazdowym kobiet 
wzięło udział 8 zawodniczek, a 
bieg ukończyło 6. Zwyc ężyła 
Kodelska (AZS Warszawa) 2 
czasem 7,46 przed Grocholską 
(SNPTT) i Krzeptowską (HKN)» 


Misirzostwa piywackie 
okręgu warszawskiego 


Na basenie YMCA odbyły 
się zawody pływackie o mi- 
strzostwo okręgu warszawskie- 
go. W konkurencjach męskich 
najlepiej wypadli zawodnicy 
„Samorządowca*. W konkuren- 
cjach żeńskich zwyciężyły pły- 
waczki AZS. 


W poszczególnych konkuren- 
cjach zwyciężyli: 


kobiety: 100 m. st. grzbiet. — 
Szulakiewicz („Samorządo- 
wiec“) 1:46,3. 100 m. st. dow. — 
Noworytowska (AZS) 1:35,4; 
200 m. st. klas. — Wójcicka 
(„Legia“) 3:25,0; 100 m. stylem 
klasycznym — Wójcicka („Le- 


gia”) 1:35,6; 400 m. st. dow. 
(„Legia“) 1:35,6; 400 ra. st. dow. 
— Noworytowska (AZS) 7:55,6; 
4x100 m. st. dow. — AZS 
6:53,8. 
mężczyźni: 100 m. st. motyl. 

Jabłoński („Samorządo= 
wiec“) 1:22,2; 400 m. st. dow. — 
Czuperski („Legia“) 5:43,0; 100 
m. st. grzbiet. — Jabłoński („Sa 
morządowiec') 1:21,4; 100 m. 
st. dow, — Ludwikowski („Sa- 
morządowiec") 1:07,8. 200 m. st. 
klas. — Zygmunt (SKS) 3:12,0. 
4x200 m. st. dow. — „Samo* 
rządowiec* 11:00,2. 

Organizacja zawodów sprawa 
na, zainteresowanie dość dużś 


E 


